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Sowiety czynnikiem niepokoju.
W ARSZAW A, 11 września. (Tel. wł.) 

Agenleja wschodnia podaje, że Sowiety zam iast 
band dywersyjnych w ysyłają obecnie na kresy  
wschodnie mnóstwo agitatorów , k tó rz y  pu­
szczają, w' obieg fantastyczne pogłoski, n ie­
pokojące ludność miejscową, jak  np, o bliskiej

■iiumim iw

w ojnie Polski z 'sowietami, o tem, żc rapunlika przerażenia. Pokojowość sowietów w św ietle
tych inform acji okazuje się aemagogją. Sowiety 
pragną bowiem w ojny i niepokojów. Na tym

biało ruska  wystąpi przeciw Polsce itp. Z t e ­
go, powocu w ładze bezpieczeństwa zaostrzyły  
czujność nad granicą ,sowiecką i nieprzepu- chcą oprzeć sw ój au to ry tet i L/.nanie. 
szczają osób podejrzanych. Ludność pograni­
cze żyje n,a sku tek  tego  w stanic ciągłego

a a

Niemcy wprowadzą -̂podziony dzień pracy. Rewizja plac arzędniczych w perspektywie

GENEW A, 10 września. (P at.) W czoraj 
zakończyła się w Bernie konferencja m ini­
strów  pracy Anglji, Francji, Niemiec i Belgji. 
Thom as, zw iacając się do dziennikarzy, o- 
świadczył, że konferencja upraw nia do ocze­
kiw ania raty fikacji konwencji waszyngtońskiej 
przez Niemcy.

LONDYN, 10 września. (Pat.) Z Genewy 
donoszą ,ż,e na konferencji fńinistrow  pracy

Anglji, Francji, Belgj. i Niemiec, delegat nie 
miecki oświadcz}'!, wJ sprawne 8 godzinnego j 
dnia pracy, że nie może być mowy o kontroli 
cudzoziemców nad nienueckiem praw odastw em  
ekonomicznem. Dodał jednak , że zaleć J swemu 
rządowi ratyfikow anie konwencji w aszyngtoń­
skiej. M inister dodał, że rozporządzenie rzącfu1 
Rzeszy, przedłużające w n iektórych gałęziach 
przem ysłu  dzień pracy, zostąnle coiinięte.

W a RSZAWA, 11 września. (AW .) Dzien­
niki ze źródeł urzędow ych podają wiadomość, 
że żadne nowe redukcje  w personelu grzęd 
niczym nie są przewidziane W ó. 1 stycznia 
rząd dokończy reorganizacji adinini.str.acji i po 
zrealizowaniu całego planu oszczędnościowego 
przystąpi do rew izji dotychczasowych płac urz 
drnczych, uw ażając je za niedostateczne. Do 
czasu załatwieniia tej spraw y stosow ane będą 
dodatki, przewidziane kluczem sta+ystvczuvm.

Utworzyli Ukrainę, a teraz ją kawałkują.
'i

MOSKWA, 11 września (AW .) ,, P raw da “ , aiem a potrzeb jnnicjszości narodowych.
m oskiewska zamieszcza artyku ł w, sp raw ie po­
lityki narodowościowej w  Izawią/ku sowiec­
kim. Wpiesienie na, porządek  dzienny spraw y 
utwior/etnia republiki m ołdaw skiej jest p ierw ­
szym etapem nfa  d r o d z e  reorganizacji ustroju! 
U krainy  sow na zasadzie szerszego uwzględ-

O prócz kw estji m old istnjeje tak że  sprawia 
wyodrębnienia W oddzielne jednostk adminŁ- 
straoyjno-ter} torjalne miejscowości zam ieszka­
łymi przez Niemców, a  także  żydowski cli ko- 
1-otiji rolniczych.

Twarda pięść władców Pxisiejszej Rosji.
MOSKWA, 11 września. (AW ) z rozpo­

rządzenia, czerezw yczajki g ruzińsk ie j ro zs trz e ­
lano w T yf lisie 24 oi gani zatorów, przeciw so­
wieckiego! pow stania w G ruzji, rnędzy innymi 
szereg wybitnych działaczy.

Sprawy zagraniczne.
W ARSZAW A, 11 września. (AW ) Min. 

spraw  zagranicznych p. Skrzyński p rzyb ic ia  
do W arszaw y z  końceni bieżącego tygodnia 
w -celu złożenia Radzie M inistrów spraw ozda­
nia z dotychczasowych Wyników, obrad Liga 
Narodów. Pc dwłudńiowym pobycie w W ar- 
Nszawie, min.. Skrzyński odjedzję z powro- 
tem do Udniewy.

Pi 815/24

W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej!
Sąd oicre-gowy karny we Lwowie orzekł na wniosek 

Prokuratury przy tymże Sądzie, że treśń artykułu, umiesz­
czonego w czasopiśmie .Dziennik Ludowy* nr. 205 z dnia 
7 września 1924 podtytułem : .Wróg Jacka Londona wice­
wojewodą w  Stanisławowie* a) ustęp zawarty miedzy sło­
wami: »słuźy redakcji* a >Tak się dzieje*, b) ustęp po 
słowach: .angielskich pisarzy* ao końca artykułu zawiera 
znamiona z § 300 u. k. — uznał dokonaną w dniu 6- IX. 
19-4 konfiskatę za usprawiedliwioną i zarządził zniszczenie 
całego nakładu i wydał w myśl § 493 p. k. zakaz dalszego 
rozpowszechniania tego pisma drukowanego,

Zarazem wydaje się nakaz odpow:edzialnemu i Jakto­
rów, tego czasopisma, by orzeczenie niniejsze umieścił bez­
płatnie w najbliższym numerze i to na pierwszej stronie. 

Niewykonanie tego nakazu pociąga za sobą następstwa 
przewidziane w § 24 ust. druk. % 17. grudnia 1862 Dz.p.p. 
nr. 6 ex 1863 t j. zasądzenie za przekroczenie na grzywnę 
do 400 zł- p.

Lwów. dma 9 września 1924.
Niewiadomski
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według rotuansu

,Dziewczyna i  Belle-isie 
A leks. D um asa

Dziś
A P O L L O

Rozbrojenie i pokój powszechny.
GENEW A, •) września.

Dziś Zgromadzenie Ligi napraw dę spra 
wiało wrażenie m iędzynarodowego ■ p a rla ­
mentu. przedstaw icielstw a narodów  św iata. 
Premier Imperjudi B rytyjskiego przem aw iał 
do posłów kilkudziesięciu państw , tak, pak 
przem aw iałby do członków swojej własnej 
Izby Gmin. Szczerze, otw arcie, publicznie, 
w ykładał pogląd sw ój i swego k raju  na naj- 
ż iw otn iejszą spraw ę rozbrojenia i bezpieczeń­
stwa.

Sprawa ta, nieśm iało weszła na wido- 
w-rrię m iędzynarodową przecf k ilku  laty.
P. zed wojną kupczono i szafowano hasłam i 
rozbrojenia, wyzyskiwano je dla wręcz p rze­
ciwnych celów. przygotow yw ano się do 
krwawych starć, używ ając pięknych frazesów 
o rozbrojeniu d h  ‘uśpienia czujności innych.

Obecnie nie brak również tych fałszywych 
proroków  rozbrojenia, ale oni nie stanowją oj 
losie św iata. Karta h istorji odwróciła się. wiej- 
ma światowia spraw iła nietyiko to. że zaczę­
to  mówić o rozbrojeniu otjwarcie i szczerze, 
ale i to, ’że decyzje przeszły  w ręce ludzi, 
którzy s to su ją  uczciwe środki w polityce i 
dyplomacji, k tó rzy  nie tają istniejącej różni 
ey zdań. lecz w ypow iadając się śm iało . mó­
wiąc sw oją  praw dę, Starają się znaleźć w spól­
ny punkt widzenia i dojść do porozumienia 
trw ałego, opartego lift zaufaniu i dobrej Wie­
rze.

Te iniowe wartości w  polityce m iędzyna­
rodowej i k\ dyplomacji stopnjąwo u trw ala ­
ją  s i ę ; s ta ra , przedwojenna dyplomacja za­
czyna zawodzić. Kilka miesięcy urzędowania 
na najwyższych stanow iskach w wielkich 
państwach Zachodu mężów tej m iary j tych 
zalet charak teru  i m yśli, co Mac Dorjald i 
H errio t, w ystarczyło, aby w stosunkach 
między narodowych zaczęły odgrywać decy­
dującą ro lę  zgoła irine czynnik, i metody.

Kiedy przed dwoma miesiącami Mac Do­
nald położył swój podpis na liście, od rzuca-! 
jącyni .opracowaWy w biurach Ligi narodów1-1

pro jek t tra k ta tu  o wzajemnej pomocy, fakt 
ten me oznacza! uchylenia się W. Bpytanji 
od pracy nadozapewnieniem bezpieczeństwa : 
rozbrojeniem.

Ze zrozumiałem zainteresowaniem  oczeki- 
wano przemówienia Mac Donalda, k tó ry  w re ­
szcie m iał powiedzieć .wobec przedstaw icieli 
rządów i p ra sy  carego św iata, jak  W. B ry­
tan ja  zamierza rozwiązać spraw ę rozbrojenia.
0  szczerości Mac Donalda i o jego dobrej 
wierze w chwili, kiedy idrzucał on p ro jek t 
Lig: u ie wątpiono. N a zgrom adzeniu gengwkiem 
powszechnie wierzono, że tak  samo szczerze
1 z dobrą w iarą  Mac Donald w ystąpi wobec 
najwyższego ciała Ligi narodowi p rzedk łada­
jąc swoje wnioski.

Tę właśnie zaletę ma Mac Donald, jako  
dyplom ata, kierownik zagranicznej polityki An- 
giji, ze me mówi d fa . zys”kania sobie popa­
la r noś ci i oklasków , iecz dla przedstaw ienia 
praw dy, nawet niem iłej, 'dla uzyskania zgo­
dy, opartej dfc Wzajenuieni zaufaniu i znajo­
mości istotnych celów i zamiarów porozu­
miewających się ze sobą narodów Te za 
lety Mac Donalda spraw iają, że jest on tak  
szanowany; i pow ażany, że do sfów  jego p rzy­
w iązuje się tak  Wielkie znaczenie, bo nie są 
to  czcze słowa.

Sam Mac Dodaid dba o to, ab\ zrozu­
miano go dobrze, aby intencje jego nje były 
przedstaw ione niewłaściwie, szczególnie, kie­
dy w ypow iada on wobec całej Ligi opi-
nję całego Imperjuhi. — Dlatego tak  szyb­
ki) i ku powszechnemu zadowo leniu zli­
kwidowano przykre zajście, k tó re  wynikło z 
potknięcia się Mac Donalda, Z tełe
gram ów  Wiadomo już 10 co chodzi, chciałbym  
ty lko  dodać, że ifietylko Mac Dotiaid, ale i 
inni delegaci angielscy, hieno er son, M evoray 
starali się dać 'zadośćhczyiiienie delegacji pol­
skiej. Jhcydetit, k tó ry  p rzy  braku do b rtj woli, 
mógłby się odbić bardzo niekorzystnie na s to ­
sunkach Polski do Niemiec i m ógłby w prow a­
dzić litowe zamieszanie, szczęśliwie został sp ro ­

wadzony do właściwych rozm iarów  zw ykłego 
poślizgnięcia się mówcy. !P Skrzyński pize- 
111 awiaj::c po Mac Donftld/ie. słusznie zupełnie 
postąpił, hje poruszając tej spraw y, iskoro 
wiadomo, że Anglicy sami sp rostu ją  niezręcż- 
n'e zdanie. (NB. Mac Donald już dlatego cho­
ciażby nie mógł po tęp iać  w yroku górnośląs­
kiego. że te omamem zadałby kłam  całemu 
swemu wywodowi, o konieczności arb itrażu  w 
rozstrzyganiu  sporów międzynarodowych. 
Przecież podział podział G órnego Śląska do­
konany został na podstawie arbitrażow ego wy­
roku i jest klasycznym  przykładem dobro­
dziejstwa arb itrażu).

Dobrze się sta ło , że pj Skrzyński nie 
uległ presji k ilku posłów  naszego sejm u, k tó ­
rzy w kuluarach Ligi narodów 1 jiiż praw ie 
.pob ili"  przesilenie m inisterialne i obalali p . 
Skrzyńskiego, jak kuluarach przy ul W iej­
skiej.

Delegat polshj, p. Skizyński, przem a­
w iając bezpośrednio po Mac Donaldzie, 1 r e ­
p rezentując odm ienny punkt widzenia, obra­
ca ł się w tej atm osferze szczerej tro jk i o ,po 
k ó j i bezpieczeństwo. Odczuło to zgrom adź 
fffiei i nagrodziło  Jp. Skrzyńskiego oklaskami n?e- 
tv lko za treść przem ówienia, ale  i fe.ąj to‘n i iza 
npstró j. k tó ry  s tw arzał.

Przemówienjia Mac Donalda i Skrzyńsk ie­
go, nie przeciw staw iały się sobie, lecz owszem 
uzupełn iały  się. Polska przed forum  Lig. wy­
stąp iła  jak o  czynnik wnoszący tw órcze p ier­
w iastki .do pracy ftad utrwaleniem  pokoju  i 
bezpieczcństwa św ia ta .

Niekorzysrna oDinfa o ttlęgraesl!
PARYŻ, 10 września. (Pat.) Znaczna część 

prasy om aw ia przemówienie wygłoszone na 
Zgrom adzeniu l igi narodów  przez Aponny‘ego. 
Same ty tu ły  a rty k u łó w  w skazu ją  na niezado­
wolenie. jak ie  W ywołała ta  mowa. Le M atin 
pisze w tej spraw ie, że przem ówienie pa ła ło  
nienawiścią przeciw zwycięzcom, protestem  —1 
przeciw trak ta to w i w Trianoni gwałtownem 
pragnieniem odzyskania odłączonych ud1 W ę­
gier prow incji i straconej ludności. W reszcie 
buntem  przeciw rozbrojeniu. — Dziennik spo­
dziewa się, że lord Paim oore zrozumie,', ż je ­
szcze niema ładu w Europie wobec czego jest 
koniecznością u trzym anie systemu wzajemnych 
gwarancji.

m
ANTONI CZECH O W .

Opowieść nieznajomego
(Metamorfoza rewolucjonisty)

Z t osyjskiego przełożył 
Jan Parandow oki

(Ciąg, dalszy).
W  salonie Zenejda Teodorówna zaczęła 

grać ha pianinie, przypom inając sobie utw ór 
Saint Saensa, k tó ry  g ra ł  Gruzin. Położyłem  
się na łóżku, lecz przypom niaw szy sobie, ze 
czas ju ż  iść, w stałem  z ciężką, rozpaloną 
głow ą i zasiadłem z.ifów do pisania.

Lecz teraz pytajrfie ? Dlaczego jesteśm y 
znużeni ? Czemu to  miy z początku tacy  na­
m iętni, odważni, szlachetni, pełni w ia ry , 
około 30 — 35 roku  sta jem y się zupeftłymi 
bankrutam i ? Dlaczego jeden Umiera w su ­
chotach drugi sobie waŚ kulę v łeb, trzeci 
szuka zapomnienia w jwódee. kartach , czw ar­
ty żeby zagłuszyć strach t (nudę, cynicznie 
depcę nogami po rtre t sw ej czystej, pięknej 
młodości y Czemu, raz  zwabiwszy się z rróg, 
nie staram y się IpoWstiać, i (straciwszy jedno, 
Wie szukam y drugiego ? Dlaczego ?...

Ł o tr rta. k rzyżu  ipotrafił wrócić sobie ra ­
dość życiową i śm iałą , możliwą do u rze­
czywistnienia nadzieję, chociaż m ia ł przed 
sobą być może me więcej, jak godzinę życia, 
Pan ma przed sobą jeszcze szereg  fat życia 
ai i ja  praw dopodobnie nie umrę tak ' p rędko.

ja k  to  -się wydaje. A co by bido. gdyby jakim ś 
cudem teraźn|cjszoś< okazała ' się snem s tra ­
sznym koszinareln, tak , że zbudzilibyśmy się 
odrodzeni, czyści, silni, dumni swoją p ra ­
wdą ?...

Słodkie m arzenja palą nmię 1 ledwo dech 
złapać mogę ze Wzruszenia.

Clicę żyć, -okropnie chcę żyć, chcę, że
by życie nasze było św ięte, wzniosłe, iwo- 1 
e/.yste, jak  sklepienie niebieskie.

Będziemy ż y li! Słońce m e wschodzi dwa 
razy dziennie i ży je  ntk ty lko  raz --
więc chwytaj 1 pan resztki swego życia 
i ocal je... ;

Nie napisałem  więcej arn słow a. Myśli 
w irow ały  mi w głowie, lecz rozpływ ały  się, 
n,ie uk ładając się w zdania.

Nie skończywszy listu podpisałem  swe 
imię. nazw isko ty tu ł  i poszedłem do gabi­
netu Było ciemno. Po omadku dostałem  się
do stołu, na k tó rym  położyłem list. Pewnie 
w ciemnościach potykałem  się o meble i za­
chowywałem się hałaśliwie.

-  K to tam  ? — O żw ał się $ti wożony gtos 
z salonu

W  tej chwili zegar na sto le wybił piet* 
wszą godzinę.

XIII-
(W ciemnpściach z p ó ł n iinu ti szukałem 

klam ki wreszcie powoL otworzyłem  drzwi i 
wszedłem do salonu

Zenejda Teodorów na leżała na otomanie i 
podparłszy  się hfc? łokciu, p a trzy ła  na mnie, 
Nie m ając odwagi odezv ać sięi .zwolna p rze­
szedłem przez pokój, ściganiy jej wzrokiem. 
Stałem  chwilę w sali jadalnej, poczerni Ytiów

przeszedłem  przez salon, P a trzy ła  na nmie 
uważnie, u  zdumieniu i jakby ze strachen

— Ó n  n i e  w r ó c i  1
Zerw ała «ię i patrzy ła  na m nie nie ro ­

zumiejąc.
— Ort nie w rócił -- pow tórzyłem  sły ­

sząc; jak  okropnie bije m i serce — Nic' w ró ­
ci, albowiem wcale n ie  wyjeżdżał z P e ters­
burga. Mieszka u  Piekarskiego.

Z rozum iała i uw ierzyła. Poznałem to 
po magdej bladości jej tw arzy. Skrzyżow ała 
ręce ha piersiach ze strachem  i niemą 
orośbą.

Przez chwilę przem knęła  jej wi parmęci 
niedawna przeszłość. Połączyła w' jednem  
mgnieniu oka w szystk ie fakty, i z nieubłaganą 
jasnością, u jrzała eałą  jirawdę. W  tejże chwili 
jednftk przypom niała sobie, że jako_ lokaj, 
jestem  isto tą  nizsżą. Przybłęda ze zwichrzo­
nymi włosami, z |c,zer\voną od gorączki tw arzą, 
k to  wie, c?y nje p jany, 1 jakim ś wyszarza- 
lym paltocie, ośmiela się bru taln ie m ;esźać 
do ,ej życia. C zuła się tejn obrażana.

-  Nie pytam  w as ,0 to. Proszę iść stąd 
precz.

~~ O proszę mi wierzyć! - — zavv,olałem, 
wyciągając do ojej ręce. - Nie ■ jestem 
lokajem , lecz rówhie Yolriym człow iekiem , jak 
pani.

Prędko prędko  wymieniłem -s\v.e na­
zwisko, i ‘.v, obawie, żeby m>i nie przerw ała 
lub nie uciekła, mówiłem, k to  jestem  i pocc 
tu  przyszedłem

(C. d  M -
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S a te  „ S o k o ł a “
til. Zimorowic/a.

Ostatnie 5 dni pierwszego  
progjamu R o s y j s k i e g o  
T e a t r u  A r t y s t y c z n e g o (Siniaja ptita)

pod ayr. J . Jużnego.
Bilety do nabycia w skla  
dzie nut Seyfarha fiiu en 
Akademicka) — Odgodz. 6 
wiecz. przy kasie Sokola.

i>Of| e u e  i< ** i i
Polityczny zmierzch narodowej dernokra tos chciałby w szczególności pozbawić czarn­

ej j rozpoczął się z chwilą odrodzenia Się Pol- nego , i  biernego p raw a wyborczego szerokie 
siki, t. j. od listopada id l8  r. Było to  dziejową masy p ro le tarja tu . a(ie idącego na piastow ską 
koniecznością, naturalną konsettwencją dzie- w ęd k ę^a  gorąco 'popiera go w jego zam ierze- 
siątki lat t.i wającej po lityk i, uprawianej we tnąch p. St. G rabski., chociażby w 
w szystkich państw ach zaborczych przez Poldkiem ", i cała Zresztą endecka p rasa  w

Polsce. Pragną znowu świeżej .,sanacji" (!)wszechpolaków. Inaczej stać się me mogło, 
gdyż uczuciowość polskiego społeczeństw a n .c  
po trafiłaby  w przygniatającej m erze pogodzić 
się z faktem , ażeoy w ńowo pow stałej Pol 
sce mieli przew odzie ludzie, którzy z fraze­
su patrjotycznpgio i najw strętn iejszego wieruo- 
poddaństw a nobec krwawego cara, w yrósłszy 
sięgali po rząd dusz w  społeczeństwie.

Nic zatem  dziwnego, że naród, dem okracja, 
tradycyjnie przyzwyczajona do służalczości z 
jednaj, a do błyszczenia z drugiej strony, nie 
m ogła po listopadzie r. 1Q1S i długo później 
pogodzić s ię 'z - swym biernym losem  i z m iej­
sca .rozpoczęła drogą [spisku i zamachu a tak  
na pierwszy ,rząd M oraczewskiego. Nie zdzi­
wi tez ją.kogo, że part ja ta następnie z pianą 
wściekłości t ą  ustach w aliła  taranem  przez 
k ilka iat z koleji w każd\ rząd  polski, bynaj­
mniej nie p rzeb iera jąc  w  środkach w alki, że 
w ytw orzy ła  w końcu atm osferę poli ty c/niego 
mordu!, i w y d a ła  z pośród' siebie zabójcę p ie r ­
wszego Prezydenta Rzplitej Polsk., sp. Naru 
łowicza, ażeby za wszelką cenę dojść do w ła­
dzy. ł ostatecznie zdobyła ją  po usunięciu o- 
staW iej zaw ady" i j^zapcury" a przy pom o­
cy W incentego W itosa. Ten bowiem zdecydo­
w ał się za 30 judaszow skich srebrników  zer­
wać z rientokrąCją i jzawrzeć niem oralny pakt. 
zwyczajnie ordynarny geszeft lańckoroński, z 
najczarniejszą demagogią, k łerykalną reakcją 
zoologicznym nacjonalizmem i t. d. ... pod' p re­
tekstem  ,,sanacji" państw a...

Jak  to  pieczenie" wyglądało, wie o tern 
dzisiaj każde dziecko w Polsce. Po przez na j­
niższy uapadek m oralnego au to ry te tu  Polski 
wewjiątijz i Zagranicą, jpiwez ekonomiczną i g o ­
spodarczą ruinę Rzeczypospolitej, przez n ie­
dolę m as i jarów!!... krwawym szlakiem k ra­
kowskie!.. taj njbwskicli l borysław) k,ch wv 
padków  listopadowych, t j. pa drodze bez­
przykładnych gw ałtów  i represji usiłowano u 
trzyprac zbankrutow ane i do szpiku kość. znie­
nawidzone rządy. Chjeno- P iast poprostu sza­
la ł i  rozpaczy pod wpływem świadomości, i e  
bezapelacyjnie leci yv .otchłań politycznego nie­
bytu1. Ale agonii nic iuż przerw ać nie zdoła­
ło, nje było żadnego ra tunku ! Rząd Chjeno- 
P iasta  m usiał runąć zżarty  przew ażnie w łas­
ną gangreną, a w raz z jego  upadkiem  lozstrzyp 
guęły się ios\ tak  polskiego stronnictw a lu­
dowego P iast, jak tem bąrdziej narodow ej de­
m okracji, jako pa rtji politycznej.

O to jeszcze rozmaici Dzendzle. lilaikow ie 
i t. p. naganiacze party jn i próbują salw ować 
resz tk i splendoru byłego ,,k ró la  chłopków "., 
bramami tryufahiei.ii w żó łk w i, Poddubca ch, 
Piaczychw ostach  i t. !d — a row po legie skoń­
czył się zmierzch w szechpolskiej w egetacji po­
litycznej... (przejściem teg o  stronnictw a wy., mo- 
r  a Ilią nioośc. Na narodową tlem okrację w yda­
ła  h isto rja  początków odrodzonej Polski isto 
thie surow y, choć w pełni zasłużony wyrok Za 
długoletnie oszczerstw a, spijski, zajruaęhy : uuorr 
dy nic się innego ryje należało.

W ypada wreszcie zauważyć, iż przebiegły 
chłop: W itos, przygotow uje na jesienną sesję 
sejm ową projekt, w edle wygodnych dla się 
bie zmiart prdynacj i wyborczej*, by na podsta ­
wie ta k  zm odyfikowanej ustawy, w ygrać na j­
bliższe wybory' i odkuć się poritycznic. P. WJ-

yzbawiema" Polskę, urabiając opitniję społecz­
ną dla iiouęych. ekspert mentów , jakkolwiek na 
mogiłach grudńjow ej i listopadowej tragedji 
traw a jeszcze dobrze nie porosła.

Należy w szakże żywić .przeKonanie, że m o­
cno zaszargana przeszłość polityczna G hieno• 
P iasta przekreśli raz na zawsze rachuby cm ej 
spółki na naiwność i ślepotę polityczną w y­
borców’. H asło wyborcze t. zw. ..ó sem k i" : 
..Głoisój na ósemkę, w szystko potanieje"... s ta ­
ło się przecież oddiawńa przedm iotem  kpin, 
nawet wśród endeckiej branży.

Nie odpowiedzieli -dotychczas przed T ry- 
bunołem Stanu pp. Kucharski i Kiernik, a już 

. wyłania się nowy kandydat na ław ę oskarżo- 
,,Slow je uyeh w  osunie p. Korfantego. D egeneracja mo­

ralna zaszła już bardzo daleko.

Nin. Skrzyński o snrawie mniejszości naroitwyefe.
GENEW A. 10 września. (Pat.) Na p o - ' n ą  mniejszość, 

siedzeniu Zgrom adzenia Ligi N arodów  zabrał Co się toczy dopuszczenia języków  luniej- 
g łos minister Skrzyński. Po krótkim w;stępie szosciowych do szkó ł, (urzędów'! i sądówinirtwa, 
m inister zaznaczył, że państw a dbające o za- to. wydanie zostały! . ogłoszone trzy  ustaw y re- 
stosow an.e tra k ta tu  o mniejszościach pow in- gulujące tę  kw estję  Hyj^seUjsie liberalnymi dla 
ąy  zwalcz.ać koncepcję, według k tó re j tra k ta t siedmiu w ojew ództw  wschodnich R /p ite j. -  
ten m ógłby stać się pretekstem  do in tryg  ze Znaczny k ro k  na tej drodze został zrooiony 
strony rządów ościennych. Pow stanie obaw te-ew  ostatnich dniach, je s t  nim mianowicie de 
go rodzaju m ogłoby ty lko  utrudniać rządom cvzja rządu spraw ie utw orzenia uniw ersytetu  
odpowiednie wykonywanie wzm iankowanego I ukraińskiego z siedzibą tym czasow ą w  Kra- 
tra k ta tu . Następnie nutu ster dai pogląd na kowie, skąd z czasem mógłby być przenie­

siony do Lwowa. ((Każdy z przytoczonych przez 
m inistra Skrzyńskiego faktów’ Zgromadzenie; 
w itało  oklaskam i). Fakty te  - kończył miń5- 
ster Skrzyński uprawiriają mnie doi w yra­
żenia nadzieji. ze i jtin ie js/oćd  polskie, k tó re  
w znacznej liczbie pozostają poza granicapiii

osta tn ie  fakty z ząkresu polityki mniejszościo­
wej rządu polskiego. W kw estji uzyskiwania 
obyw atelstw a polskiego przez b. obywateli mie- 
mizckich w-obec niemożności dojścia dó poroizui- 
m ienja z rządem berlińskim  w drodze rokowąńf 
bezpośrednich, zgodził się na arb itraż , k tó ry
doprow adził do podpisania konwencji wfadeń- Rzpltej, będą trak tow ane  Wi taki sam  sposób, 
skiej z dnia 3 sierpnia br. O statnio R ada tnini* [ w jak i trak tow ane  są mniejszości narodowe 
strów  utworzy ła przy urzędach wojewódzkich w Polsce. Pow ołując się n(a wniosek M urrav‘a 
w Poznaniu i na Pom orzu komisje mieszane z września 1921 r. o  rozszerzeniu na w szyst- 
polsko-diemieckie mające , a zadanie wyda w'a- kie państw a zooow iązań,. aot yczacych m niej- 
rrie opinji w .sprawie stosowania konwencji wie- szóści, nunjster Skrzyński oświadczył, że re- 
deńskiej, przyczem  opinje te  w w ypadkach zerwuje sobie możtibść jwtystąpienia późnjej z 
spornych będą miały moc zawieszania rozpo- wnioskiem z tym dtacliu i w yraził nadzieję, 
rządzeń wojewódzkich. W ten  sposób —- m ó-1 że znajdzie w te j spraw ie niewątpliw ie ogonie 
wił Skrzyński — rząd polski sam orzu tn iestw o  poparcie Po m inistrze Skrzyńskim  przem aw iał 
rzy ł nową metodę, polegającą na spółudziale delegat grecki P olitls i przeiistaw jdL l Holan- 
przeastaw icieii mniejszości w regulow aniu — jdji Van 1.inden. 
przez adm inistrację kw estn  obchodzących dla- — —

Powstanie Gruzji przeciw sowietom.
KONSTANTYNOPOL, 10 IX. (Pat.) We- cjj zajęl i i kutaip. W ładze sowieckie 

dług ostatnich wiadbiności w alki pomiędzy po przygotow ijją się do ob.rońy Batum u, k tó ry  
wstańcami a wojskam i czcrwonyimi w  (irtfzji jest poważnie zagrożony.
tiw aja  w1 dalszym  [Ciągu. Powsiaricy opanow ali; W IEDEŃ, TO września. (AW .) N E. Pre. 
linję kolejową Iwiodiicą do Baku. Na całyin donosi, że poselstwo gruziiM ue v Paryżu po- 
Kaukazie ogłoszonp stan oblężenia. Rząd s o -! dało oficjalnie do wjadomoaci. ju t cały obszar 
wiecki w ysiał np. Kaukaz wszystkie w’o js k a ! rzpltej gru/im. z wyypjtkiem Ty flisu i Batum 
jakie ma do dyspozycji. majduje się w ręku powstańców. W obszarze

LONDYN, 11 września. (Pat.) Daily lei1, 
donosi- W edle depesz v z Konstant ynopola po­
wstańcy
mmmm

Kaukazu 
w stańcy

gruzińscy są jakony panam i sytua- [ kaskiej.

i Asserbeidżeiju trw ają  walki. P;o- 
zajęłi głowiją linię- koleji trariskau-

Strejk metalowców w Wiedniu.
'W IEDEŃ, 10 w r/eśuia. (Pat.) Ruch s t r e j - , ku . metalowców należą rowu. robotnicy miej- 

kowy jwi przem yśle m etalurgicznym  rozszerzył j skich zakładów  elektrycznych, (idyby beartW- 
się na w szystkie przedsiębiorstw a gdańskie! | bocie ogarnęło i p: ejskie przedsięRioi stw a po-
[>otychczas z.astrejkowało 00 tys robotn, 

W IEDEŃ 11 września. (AW .) We czw ar­
tek o godz. 10-tej ro /począł sję tu ogółnly 
stre jk  w  przem yśle m etaio\\yni na obszarze 
W iednia i okolicy’- S tre jk  objął 100 tys. ro ­
botników. W mieście spokój. Z injcjatywy 
burm istrza odbrla  .się tu  konferencja między 
przedstawici<elamj związków przem ysłowych, a 
przedstaw , robotników , nie c a ła  ona jednak  
żadnego rezultatu . Rokowania odroczono —- 
Sytuacja kom plikuje się o tyle. że do zzwxąz-

ciągnęłohy to  za sobą zatrzym anie kom unikacji 
tratnw . i b rak  św ia tła  przem ysłow cy przyzna­
ją. że ostatnia regulacja płac w  l is to p ad /o  r. 
'jJb. nie odpowiada dzisiejszym  stosunkom dfro- 
żyźnianym. Eweiitualną podwyżkę uzależija- 
ją jednak od Uzyskania uig w koi utyci ach ban­
kierskich, o raz  u lg  w szeregu podatkowi m iej­
skich i państw owych, uw ażając, że w  mhym 
razie austrjack i przem ysł m etalow y straciłby 
zdolność konkurow ania z zag-amcą

— : Mi —

Z1 września - dniem propagandy przeciu wojnie
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Jedwabie, nowości Sukna
Brokaty dla Fan zagraniczne

G E R B E R  i STEINMETZ
Welweiy

Vetc urscMtkon
ui. Kopernika 5. Kapelusze

danisk ie

J\lowiug z dnia.
Lwom, 12 września 

REPERTUAR TEATRU MlEJSifLEGG WK LW OW IE'
IJiątek<. o godz. 7.li() w iecz, „ P o c a łu n e k  * (gość. w ysl. 

B e.dlew icza).
Sobo ta , o godz. 7.30 w ie c / „H u g eiio ei (gośo. w y s t  

D atu ra} .
N ied z ie la . io g o d z . 7 .W  w iec  z. ...M adame R u tte r lly ' 

gość. w y s l. B ed le w itza ).
P o n ie d z ia łe k , o go d z  7.3(1 w ie c /  „ F a u s ł o s ta tn i 

go.śę. W ystęp R id u in ) .

REPERTUAR TEAT UJ MAŁEGO, u le * C-rADr.k» 2 fe 
P ią tek , o godz . 7.,'i0 fńieeJz. .K o n fek c ja  m ęsk a  
Sobolu , o godz. 7.30 w iew :. „ Ju tro  pogoda i 
N iedziela. o  godz. 7 .30 w iecz. ..K onfekcja  m ę sk a" . 
P o n ie d z ia łe k , o godz... 7.30 w iecz. „On. O na  i 

.M arna"

REPERTUAR TEATRU NOWOŚtóf ulica
P ią te k , o go d z . 7.30 w iecz. D z iew c z ę  z l lo la n d ji  
Sobota , o go d z  7.30 wic.cz. Zięć kawale.!'". 
N ied zie la , o  godz. 7.30 w iecz. „Zólly  k a f ta n "  
P o n ie d z ia łe k . o godz. 7.30 w utóź. Z oile  kaftan

■fr

T E A T R  Ż Y D O W S K I <Dyr. S. Al. G IM P K iL
ul. Ja g ie llo ń sk a  L . 11. 

b obom , o godz. 3.30 po jn d . ..Na le tn isk u  
Sobola , o gotiz. 7.30 w iecz. ..U ow kc Z u ch ' 
iS icdzielu. o  g o n /  3 .30 |w p o ł. .P rzy ja c ie l m o je j 

żony
N iedzie la . o godz . 7.30 kvie.cz. . .Z ap o m n ian a  n ia lk a  .

CYRK M. K o rn a ck c , K o p e r n ik a  3 3 .
D z iś  12. w r z e ś n iu  w a lc z ą  I D e c y d u ją c a  
w a lk a  aż do w y n ik u , k to  p o k o n a ?  K io  
z w y c ię ż y ?  L a n g ie r  żydowski atleta — B ain- 
b u la  murzyn. II D rug»e w ie lk ie  sp o tk a n ie :  
C zarna m a sk a  in c o g n ito  — S p ev a u ek  szaiu- 
pion świata. III. R o lla n d  szampion Europy —  
Z a w is z a , Polska. —  P o za tem  w y s tą p  c a łe g o  
z e s p o łu  c y r k o w e g o .

G O Ś C IN N E  W iS T E f-Y  R 1D U K A  w y w o ła ły  jak  
zw y k lt o g ro m n e  zam te.resow  un ie  w śró d  m u z y k a ln y c h  
s H r  naszeg o  m ia s ta . 0 4  r a n a  p n n o w h ł żyw y  ru c h  w  
k a sa c h  lea fra tn y e h . lak żc, ro b o tn ie  i pon ied z ia łk ó w  e 
p rz e d s ta w ie n ie  b ę d z ie  z p e w n o śc ią  w y sp rzc d .m e . L i­
c zą c  s ię  z leni n a le ż y  w cześn ie j p o s ta ra ć  się  o b ile ty  
w s tę p u . D y re k c ja  ze sw ej s tro n y  z ro b iła  w szy stk o , a b y  
u św ie tn ić  w y s tę p y  zn ak o m ite g o  a r ty s ty .

P T A K  N IE B IE S k T  (S in u ja  p tie a ). R e p e r tu a r  do  
n ied z ie li .1 1. b m  — D z w o n y  w ie c z o rn e . — R o sy jsk ie  
p ie ś n i  lu d o w e . — Ru,vUtcy. — B a r a m e ry k a ń s k i. 
C z a s lu sż k i. — W a ń k a . — T a ń k a .  —  T im e s  is m o n ey . 
P o lk a  k s ię ży c o w a . — Z ie lo n y  m aj. — D o bosza  sw ego 
w ezw ał k ró l .  — P io se n k i B tn u ig e ra .  — \ v  w ieczó r 
u ic.yganów.

Z B IO R Y  B O L E S Ł A W A  O R Z E C H O W E  /  , w gm a- 
idlnt [przy u l. O sso liń sk ic h  1. .3 !po ftzaso.wem  z a n ik n ię c iu  
id )  (w m ie s ią c a c h  w a k a c y jn y c h  d la  p rz e p ro w a d z e n ia  
n iez b ęd n y  eh ą d a p la c j i  i r e k o n s tru k c j i  pal W ystaw ow ych  
u d o s tę p n io n e  zo sta ły  juilii icznośei p o n o w n ie  z d n iem  
6  w rz e ś n ia  b r . D z ięk i n ie u s ta n n e j  zab ieg iiw o sc i i o- 
f ia rn o śc i C zcigodnego  F u n d a to ra  z h io ry  te  w zb o g ac i!"  
się  W czasach  o s ta tn ic h  z n a k o m ic ie  z a ró w n o  w o d d z ia ­
le  g a le ry jn y m , ja k o  leż i w  k o le k c ji  b r o n i  i w y ro b ó w  
p rz e m y s łu  a rty s ty c zn e g o . A tra k c ją  częśc i g a le ry jn e j są  
św ieżo  w y s ta w io n e  p o r l r c ly  fu n d a to ra  zb io rów  D r. Bo­
le s ła w a  O rzo eh o w ieza  i prezesa. T o w a rz y s tw a  n au k o - 
,wcgo P ro t. D r. O sw a ld a  B a lz e ra , w y k o n a n e  p rz e z  a r ­
ty s tę  m a la rz a  K a z im ie rz a  P o c h w a ls lu eg o  W  o k re s ie  
irw ianuł T a rg ó w  W sc h o d n ic h  w y m ie n io n e  z b io ry  m u

zealne . ja k o  też w szy s tk ie  inne. b ęd ące  w ła sn o śc ią  m ia ­
s ta  u d o s tę p n io n e  są  d la  jm bliicżności c o d z ien n ie  od 10 
do 1 g o d z  p o p o tu d n .u .

K O N K U R S Ś P IE W A C K I. 'Io w . śp ie w a c k ie  „L w o w ­
sk i ( ‘.h o r  A k a d em ick i' z  o k a z ji 23-lc tn iego  . lu b iłe u s /u  
i.-ilnienia T o w a rz y s tw a  ro z p is a ło  w lą ic u  lir  k o n k u rs  
m , u tw ó r w o k a ln y  na (fchór m ęsk i l-ro  g łosow y  o  n a s tę ­
p u jący ch  w a ru n k a c h  i ;  U tw ór m a  b y ć  tre śc i św ieck ie j 

! luli re lig ijn e j.  Hi D o ly eh ezas n ieo g lo szo n y . n ie w y k o n a n y  
i n iew ydnny . .3) W y k o n am *  logoż n ie  -może trw a ć  d łu ­
żej n iż  Ib m in u t

Y\ zw iązk u  z tern o g ło szen iem , L w o w sk i C h ó r 
A k ad em ick . w d a je  do  w ia d o m o śc i i-o n a s tę p u je :  że 
le n n in  k o ń c o w y  n a d sy ła n ia  u tw o ró w  m ija  n ie o d w o ła l­
n ie  z d n ie n i 30. w rz e ś n ia  14)2*1. W  s k ła d  s ą d u ‘z o s ta li 
u p ro sz en i W P  id o l .  Dr. ( ,h v b iń s k i  A deli, \Y P: P ro t. 
N eulim i ;er. W P  P ro l. .N ie w ia d o m sk i S tan is ław  i inn i.

V) y-sokość n a g ró d  zn ae ./o o n o  n a s tę p u ją c o :  I n a ­
g ro d a  500 zł II. n a g r  300 zł. JII rm gr 200 zł. U tw o ry  
n a g ro d z o n e  i o d z n ac zo n e  p o z o s ta ją  w ła sn o śc ią  T  w a 
,l.v ,o w sk i P .hó r A k a d em ick i'

K opjc “u lw o ró w  z ao p a trz o n e  g o d łem  w o so b n y c h  
k o p e rU rh . z.iś o ry g in a ły  ty ch że  i sa m e  godła z na-' 
zw isk .en i w  o so b n y c h  z a la k o w a n y c h  k o p e rta ch  z wy- 
rarżmem zazn aczeń  iciu n a  kopercie. „ k o p ia "  ,.ory- 
g in a ł-g o d ło "  n a d sy ła ć  n a le ż y  p o d  a d re se m  „L w o w sk i 
U h ó r ik a d c m ie k i  n a  ręce  p rof. W ła d y s ław a  S la rzec- 
kiego. I.wów ul. R e ja  1. (>. II. p.

KI.IW Y W  A l.U l - ł AK CJI PR /.I M5 S Ł O M A C H . 
A kcje m .a ły  w czo ra j ten d e n c ję  zn iż k o w ą . W w o ln jh h  
o b ro ta c h  w e  Uwov.it- w czo ra j p łac o n o - d o la r '' do  o .21. 
k a n u d . do 1.01, k o r  cze sk ie  do  O la  i tezy  ezw arle . 
le je  d o  (1.02'* i pó l. fe. tranie, do  0.20, fr szw ajc  do  
0.98, fuń fy  do 2!), >(l. z ło te 20 k o r  do  21 40, s re l irn ą  
k o r  do  0.13 g r

N a  g ie łd z ie  w a rsz a w sk ie j w czo ra j u o lo w a jw  d o ­
la ry  5 .K i- 5.21. b o n \  ziole. 0 .87—0.88. m iljonów kę. do  
0.71, poż. doi. 2.02 )Zl

\k e je  p ła c o n o : Ghocłotuiw o d  a.ba. C eg ie lsk i 0.75, 
O ik o s  2.75, P a ro w o zy  0.10. P ezel 0.15. R akszsrw u 4. 
S n u sza  g ń rn . 1.75. T esp . 1.00. Z ie len iew sk i 10.50 zł.

( I  \ 'Y  /R O Z  \ Na g ie łd z ie  zb o zo w ej w e L w o w ie  
sp e k u lan c i u s iln ie  s ta ra ją  się  l iie d o p u śc ić  do  o b n iż k i ! 
Cen sz tu cz n ie  Wy.śruhow anyeli.

W cz o ra j o lo ro w a n o  jtszen idę  w w ie lk ie j ilości lecz 
lic z p o p y tu . .N o tow ano  p szen icę  22.75—23,75. ży ło  
10.50— 10.75. jęczm ień  15.50—18.50. ow ies 15.75 10.50
zł Oi tych

S I A  . Z D R O W O T N O Ś C I W M IESC IU . M iejska 
k o m is ja  z d ro w o lm  on eg d aj o d b y ta  p o s ie d z e n ie  na 
k tó re j  fizyk m ie jsk i di E eg eży ń sk i p rz ed sta w ił s tan  
z d ro w o tn o śc i w m ie śc ie . C h o ro t)v  z .akaźne  n ie  s lw a rz a ją  
n igdzie  w ięk szy ch  ogn isk  poza ' sp o rad y czn y  m i w \ p u d ­
le ajm i,

' O b sze rn ie  o m a w ia n o  sp ra w ę  w ściek lizn a  k tó re j 
p o d le g a ją  psy . C h o ro b a  la w zm ogła  s ię  w E u ro p ie  od  
1922 ,1'.. o ra z  jadow ilo .ść  „ .arazka w śc ie k lizn y . K o m isja  
u c h w a liła  p rz ed ło ży ć  m ag is tra lo w i sze reg  w n io sk ó w . 
a n iian n w  le ie : C p o dn iesien ie . o p ła t Za 1 iz \ in a n ie  j'só w , 
21 jto d w y ższe n ie  .grzyw ny za n iep rz e s trz e g an ie  p r z e p i ­
sów- w e.te rynary  p iych, 3) p j /e p t  o w a d ze n ie  ilok t,u fne j 
''e je s lra c j t  p só w  i u trz y m a n ie  śc is łe j ew id en c ji p rz ez  j 
k o in is a r ja R  dzie ln i-.ow e. t n a ło ż e n ie  o b o w iązk u  z g ta - 1 
sz a n ia  psów  ró w n ie ż  mh właśe.ie.ie.li re a ln o śc i i d o zo r-  ! 
eów  5) w y d a n ia  s to so w n eg o  p o u c z e n ia  o w ściek liźn ie , 
i p rz e p isa c h  w e te ry n a ry jn y c h  oho w iązu jąew eh  w ła sc i-  ' 
e.teli isów , fi) u su n ię c ie  d o ty ch czaso w eg o  n ie b u m  mi- 
In rn cg o  sp o so b u  g ład z en ia  p só w

Z A ftlA C łl NA 1’lil: /  l D E N T A  łięnz ie  p,rawdo]>odo- 
Im ie  rozjialry -w any  w so b o tę  p rz e d  sąd em  d o ra ź n y m . 
W czo ra j W p o łu d n ie  o d s la w io n o  S ta n is ła w a  S łe ig e ra  do 
sąd u  S ęd z ia  ś led czy  R u d k a  n a ty c h m ia s t  p rz y s tąp ił 
do  p rz e s łu c h iw a n ia  o sk a rż o n e g o  o ra z  świadków-' z a m a ­
ch u  D ziś tna  b y ć  u k o ń c zo n e  lo  M edzlwo, O b ro n y  Stei- 
g era  p o d ję li  Się o b ro ń cy  d r .  G rek  i d r. Brond/c.l-g 1

W Ł A M A N IA  i K i U D / l E / m .  P rz e z  o tw a r te  o k n o  
n iez n an i sp raw cy  d o s t a l i  się  d o  m ie sz k a n ia  Jó z e fa  N o- 
woiiicgo" jn-zy u l. ś \ \ .  Józefa  i S k r a d l i  u bran ie , i b ie ­
l i z n ę ,  W arfo.śei 80 2.1

/, m ie sz k a n ia  R ro n is law y  B arbagow  ej p rz y  u l. 
K ra sick ich  .sk rad z io n o  p ie r ś c io n e k  z d w o m a  iiry lan e i- 
k a m i. w a r lo śc i 1000 zl.

Ze sk le p u  Jó zefa  P a rn e sa  p rz y  ni. K o łłą ia ja  skra- 
d z ;o n o  w o rek  m ię k k ie j sk ó ry

Z im ig :\/y 'nu  p rz y  ul. ( iró d c e k ie j 1. 95 sk ra d z io n o  
53 n o w y ch  w o ik ó u  na szk o d ę  f irm y  W ein reb  i S-ka. 
warlo.-,ci 1.100 zl.

V p o lic ji  zde-ponow im o 2 d u że  w o rk i, k tó re  p o ­
r z u c i ł  n ie z n a n y  o so b n ik  i. zb ieg ł n a  w id o k  p o h e p m ta .

A R E S Z T O W A N IE  ZA O P IL S T W O  ł W T.0C Z E - 
(lO S U W O . W ład y sław  Jń itu szezak , L u d w ik  R u b ik  i 
W ilh e lm  E m e r l» * l\ \o rz ą  Iró jkę  b y i. aleów eot nresztom c- 
k ic li. W T zoraj u e sz lo w a n n  ■ i.eh p o n o w n ie  za k ra d z ie ż  
e z k o l id y  jio tie liiio n ą  w  s ta n ie  p o d e h m ie lo n y m

A dolfa W e ise ra  a re sz lo w a n o  za  w ew otam c a w a n ­
tu ry  na ul. J a g ie łlo ń sk ie j.

Za \v tó ezęg o stw o  a re sz to w a n o  S ta n is ła w ę  S /o ld rę  
Annę. K ołpak. A linę T y rk m f. E w ę R o jan o w sk ą . M arję  
A la ltnow ską, F.w-ę Diacz.dk i D o rę  M ajek.

P o d c z as  n o c n e j o b ław y  p rzy  trz y m a n o  13 b e z d o m ­
n y c h  w łóczęgów  śp iący ch  w s to d o le  J a n a  K w ia tk o w ­
sk iego  n a  W a lc e  P a n ie ń s k ie j .

Z P O G O T O W IA  R A T U N K O W E G O . Z a o p a trz o n o  tu 
J a  kół)., M .iiK zuka, k tó ry  p rz y  p ra c y  p o s tra d a ł  p a lce  
Z y g m u n t- ' R y b ak a , k tó ry  z g ło s ił s ię  ze, z ła m a n y m  p a l­
cem  M arjan a  Z ad o ro żn eg o , k lo re g o  ji-obili- i |to ra n il i  
k o le d z y  n a  u l. S z p ita ln e j, o ra z  B ro n isfu w ę  D om bas. 
k ló rą  td.olkliwie p o b ił i k o n tu z jo w a ł n a  Itoarży  n ie ja k i 
M isko g c rtiz iA .

Z ło śliw e  psy  p o k ą sa ły  l le lę  S ass . O z jasza  Sch li- 
le ra , H elenę  S o ch ack ą . K a z im ie rz a  B iłego. T eo fila  C ia- 
p o w sk ieg o . G u s tę  A lias, M iko łaju  O rło w sk ieg o . D an ie la  
Z as law sk ieg o  i R ach e lę  l-ed e r. U d z ie lo n o  im  p o m o cy .

ŚC IG A N IE  ŻA U ICH W E  TOM A R O W A . I tm k  jo  
n a rn is z e  p o lic ji  d la  w a lk i z lic h w ą  islw ierdziii. żę. M a u ­
ry cy  Satz, w ła śc ic ie l sk le p u  p rz \ ul. P o d lew sk ieg o  p o ­
b ra ł  o  18 g ro sz y  p o n a d  ta ry fę , p rz y  sp rz ed a ż y , 1 kg. 
m ięsa . W in n y m  w y jiad k u  o d m ó w i) on  sp rz e d a ż y  '  
m ię sa ,

Z ofja D n san o w sk n , ,rzeziueizk<a z  pl. św. Z olji. Jó ze f 
E a tz  J u t ja  Z aczk iew icz . K a ro lin a  O leś i S te tn u  Zacz- 
kiew  i,ez. -.rzeźnicy z pl. K rak o w sk ieg o  s p rz e d a w a li m i ę ­
so: i tłu szcze  p o  c en a ch  p a sk a rs k ic h  O to jirz ew ijiie n ie  
o s k a rż o n o  rów  n ież  [ .a u rę  E i-a-her. w ła s i  ic.iclkę sk lc jm  
Tjfzy u l. SotiicsK iego.

W ła śc ic ie li p te k a n y  i .ip e  B a u in w u rz la  z ui Oli- 
jazd o w e j. R u d o lia  Ja n o w sk ie g o  z ul. Z.ółki-ewsKiej i 
L. R ra u n s le m a  z ul. S ło n eczn e j o s k a rż o n o  w  sąd z ie  
o  o szu stw u , g d v ż  d i le b  w y p iek ali', p rz ez  n ich  n ic  m a  
p rz e p isa n e j w agi. O s la in i z  n ic h  w y p ie k a  b o c h e n k i <> 
w ad ze  90 dkg.. z a m ia s t  o  1 ikig

J E N IE C  W O JE N N A  W W Ł O S K IM  S Z B JT A ID  
D L A  O B ł \K A N D ^ II . O d  s ty e zn ia  1920 w jo d liy tn  
sifriblKn wi. W łoszech  z n a jd u je  się  jcn iee  w o jen n y  
E lja sz  S e h itle n b a u e r . rz eh o n to  p o c h o d z ą c y  z l Jo lsk i. 
c h o ry  um y sło w o , k tó re g o  m iejsce, p rz y n a leż n o śc i jesl 
n ie w ia d o m e  W ła d ze  w łosk ie  jro sz u k n ją  jego ro d z in ę .

AULA W IZ 5 TA W  R A N K U  W B a n k u  tw e d y to - , 
w yt 11 ju z y  ul. K o p e rn ik a , z jaw ił się  S zy m o n  D ro b ae lt, 
z am iesz k itl)  p rz y  ul. P au lin ó w  M ając  w id o ezn ie  ja k ie ś  
p to rac liunk i w sze d ł do  k a n e U a rji  i Ki la sk ą  zaa ta k o  
v .a ł d y re k to ra  Z y rk iew ieza , r a n ią c  i kouL u.:jujae go 
W g łow ę. O ziijśeiii len t p o w ia d o m io n o  po lic ję ,

KOMU D / lS  W H ',I\ZY C .. iii ło m  B a lk z . z a m ie sz ­
k a ły  p rzy  ul. O gó rk o w ej, d o n ic s ł  po IiA jl że  jego sz w a ­
g ie r  S ta n is ła w  leoplik iew  icz, sk ra d ł m u  łań c u sz ek  
p ie rś c io n e k  /Jo ty  o ra z  p e w n ą  ilość  s re b rn y c h  m o n e l. 
w a rlo śc i 609 zł., p oezem  u lo tn ił się  w n ie z n a n y m  k ie ­
ru n k u .

E rn e s ty n a  M isio w u, ż o n a  p ro fe so ra , , z a m ie sz k a ła  
p rz y  ul. L ą d e c k ie j, ra n o  p o s ła ła  p o  h u b a  s łu ż ą c ą  M arję 
G o b m e h . T a  je d n a k  w ięcej n ie  w ró c iła  ze sk le p u . M. 
p rz e k o n a ła  się  n a s tę p n ie , że  w ra z  z m ą  zg in ę ła  to ­
re b k a . znw ierającm  220 z ło ty ch . P o sz k o d o w a n a  d o n io s ła  
o lent -policji.

W m ieszK aniu  K atarzy n y  W itk o w sk ie j n rz v  ul. 
K a z im ie rz o w sk ie j z ja w iła  s ię  w-ozoraj A nna O śluk  z 
p ro ś b ą  o  ja łm u ż n ę . G dy W . u d a ła  s ię  p o  wtode na 
p o d w ó rze , O ś lu k  s k ra d ła  je i  ró ż n e  Azęści ga.cderobv. 
w arlosY i 3(1 z 1, i zb ieg ła.

Czytajcie Dziennic U t ó / .
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polecają; najnowsze kreacje

p ł a s z c z ó w ,  k o s ł j u m ó w ,  s u K ie n  o r a z  
f  u  t r z  «  i .  « a  “ k re ty ,s z a le ,  Iiisy t .

«S5M8»'5

Posiedzenie delegatów Tymcz. Rady miejskiej.
Lw ów , 11. w rzo su  i i ,  

W cKtaraj o d b y ło  s ię  p o sie d ze n ie  d e leg a tó w  ly inez . 
R a d y  p ite jsk ie j .  P,o z a ła tw ie n iu  sze reg u  d ro b n y c h  
s p r a w  ro z p a try w a n o  sp ra w ę  b u d o w y  w o d o c iąg u  p rz e z  
ra f in c r ję  n a t ty  nu  Z a in n rs ly n o w le . 1 'tn n a  ta  m a  u jąć  
ź ró d ft. ta m te js z e  i z b u d o w a ć  d la  sw y ch  ce ló w  w o d o ­
c iąg . P ro je k t  teu  godzi w  in te re sy  m ie sz k a ń c ó w  Za- 
m a r s ly r o w a  i Z n ie s ien ia , K t ó r y m  w sk u te k  lego m oże

z a b ra k n ą ć  w ody . R u d y  g m in n e  dw ó ch  ty ch  p rz ed m ie ść  
zgodziły  s ię  n a  p ro je k t  tej fa b ry k i  W o b e c  tego n a  po- 
s ie n ze n iu  d e leg a tó w  p ro je k t  ten p rz y ję to  do  w ia d o ­
m o śc i.

N a s tę p n ie  u c h w a lo n o  u d z ie len ie  sze re g u  su b w en c ji 
r ó ż n y m  to w arzy stw o m  o św ia to w y m  i h u m a n i ta rn y m .

N a d ru g i  ty d zień  o d b ę d z ie  s ię  p ie rw sze  p o w a k a ­
cyjne. p o sied zen ie - R ad y  m ie jsk ie j  yv k o m p lec ie .

Otybory do Rady Kasy ekoryeb ilasta Lwowa.
Zarząd Kasy (Chorych jmiasta Lwowa ko- 

rmmiLb j c : Ogółem w płynęło  S list kandydatów '! 
do Rady, w tem z groma pracowników, z j 
g rom a ubezpieczonych 3. Z tego uznano za 
nieważne dwie. N r. 1, listę wybonców1 robotni 
ków; i urzędników polskich, ukraińskich i  ży­
dow sku* z  g rupy ubezpieczonych, a to  z  po­
wodu! b jak u  wymaganych ustaw ą podpmów na 
liśc/e', i tNp. 5 praCowhfkow, k tó ra  została wy 
cofają. — Za w,ażu£ uznane zostały  lista 2

Związków zawodowych (czołowy kandydat jan  
Szczyrek) Nr. 3 lista u k r pracodawców1 (czo­
łowy kanjiydat jan  K arpiak) Nr. 4 lista ży 
dowskich pracodaw ców (czołowy kandydat Ig 
Jaeger) Nr. 6, lista rzem ieślhików , kupców'1 i 
przem ysłowców (czołowy kandydat Józef T o­
m icki). Nr. 7 lista z grupy pracodawców (czo­
łow y kańldybat tńż. Bieńkowski). Nr. 8 z gr. 
ubezpieczonych (czołowy kandydat Donsaft A  )

Pzn minister pociesza, że drzewo 
nie podrożeje.

W ARSZAW A, 11 września. (Pat.) Pan md- 
mstei rolnictw a i dóor państwowych Janicki 
p rz y ją ł delegację, w sk ład  k tó re j wchodzili pp 
Senatorów'ie Sułdrzyński 1 Łubieński, oraz po­
słow ie W ojtkow iak i Brainiewicz. Na zapyta- 
tijie, jak  przedstaw ia się  spraw ą przejścia la­
sów' państw ow ych w  ldminijstrację p rzedsię­
biorstw a „Polsi te lasy państw ow e" pan' min. 
o św iadczy ł’ 1) M inisterstw o rolnictwa i dóbr 
państw ow ych zatrzym uje nądal kontrolę nad 
g(>Sfxdarką w lasach państwowy ch i ponosić 
będzie za nją pełną od-powiedhialność, 2) Niema 
powodu do przypusz;czeń, aby cen& drzewca, ta k  
opałow ego jak  budulcowego, miała ulec ania- 
ń(ie i  powodu nowej form y administracji. Cena 
drzew a stosow ać się będzie do ceń drzew a na 
ry n k u  ogólnym. 3) U tworzyć się mające przed­
siębiorstw o państw ow e .Polskie lasy państw o­
w e" jma na celu jedynie uspraw nienie gospodar­
ki w fasach państw ow ych.

0 wolność Gruzji.
G E N E W a , l i  w 'j - z e ś m a . (Pat ) Delegacje 

francuska, angielska i belgijska p rzed łoży ły  
Zgrom adzeniu Ligi N arodów rezolucję, w k tó ­
rej w skazując ną krWiawe zapasy Gruzja, .przy*. 
pominiaja powzięte przed ciwoma laty decyzję 
Zgrom adzenia Ligi, zalecającą Radzie Ligii' Na 
rodów  interwencję na rzecz przyw rócenia nor­
malnych stosunków  W tym kraju . Pawe* Bon- 
oourt oświadczył, ‘że pakt Ligi Narodów: uje 
w yklucza bynfajmniej możliwość) pośrednictwa 
Ligi pom iędzy Rosja a G ruzją, chociaż oba te  
k ra je  njie należą do Zw iązku państw . Rząd gru- 
ry jsk i zwrócił się  do Mac Donalda i H erriofa 
z grosLa o spowodowanie pośrednictwa ze s tro ­
ny Ligi Narodów.

Wyrok za zniesławienie
W ARSZAW A 11 września. (AW .) W ar­

szawski sąd okręgow y skazał zaocznym w y ­
r o k i e m  redaktora  „Głosu P raw dy" W ojciecha 
Stpiczyńskiego nu dwa miesiące więzietija za 
zniesławienie w druku korpusu oficerskiego.

Niemcy plącą odszkodowania.
fSERLIN, 11 września. (Pat.) j a k  do­

noszą pism a, rząd Rzeszy dokonał dziś w y­
płaty  dwudziestu mii jeriów marek na rachu­
nek odszkodowań Jest to  druga ra ta  w płat 
na rachunek (odszkodowań londyńskich.

Przed kapitulacją Szanyaju
LONDYN. 10. września. (A. W .) Sytuacja 

w Chinach zaostrzyła się tak  dalece że spo 
iziew ana jest kapitu lacja Szangaju H andlo­
wi europejskiem u g ro /i jooważne niebezpie­
czeństwo, z powodu, iż Chińczycy nie chcą 

i pracow ać w portach. Tow ar'/ leżą niezałado- 
wane

Kongres pracowników pocztowych.
W A R SZ A W A , 11 w rz e śn ia . (Fał-)- AA’ d m a c h  od 

M. d o  17. w rz e ś n ia  b r. o d b ę d z ie  się  we. W ie d n iu  
m ię d z y n a ro d o w y  k o n g re s  p raeow  ników  pocJddY veh ; 
te le g ra ficz n y ch  i te le fo n iczn y ch , nu k tó ry  ja k o  d e le ­
g a t .  ipolsey w y je ż d ż a ją  p re z e s  z a rz ą d u  g łów nego  
Z w iązk u  p ra co w n ik ó w  p o cz to w y ch  p. W ito ld  B az iak  i 
c z ło n k o w ie  Z a rz ą d u  g łó w n eg o  p p . Z y g m u n t K u rek  i 
E u g e n iu sz  Z iem ic liu d .

— : : j 3—
Synowie miliarderów ułaskawieni

N , JO R K . 11. w rz e śn ia , ( lk d  ). S y n o w ie  m il ja rd e ró w  
a m e ry k a ń s k ic h  R y s z a rd  I.o e lb  i N a ta n  L eo p o ld , zo ­
s ta li  z a s ą d z e n i za d o k o n a n ie  m o rd e rs tw a  n a  d o ż y w o t­
n ie  w ię z ien ie . P re z y d e n t  try b u n a łu  C .av erh n g  p o d k re ­
śli! p rz y  u z a s a d n ie n iu  w y ro k u . że n ie  z a sąd z o n o  o- 
s k a r ż o n y d i  n a  k a rę  śm ie rc i z r  w zg lędu  nu  ich n ie le l-  
ność

5

pudrożenle żyta w Niemczech
BERLIN, 11 września. (AW .) Cena żyta 

na tu tejszym  rynku j/odniosla się raptownie. 
Dina 2'j-go siei-pnia płacono za tonnę żyta 
150 m arek, dnja 5-go bm juz  180 m k„ a 6-go 
już  190 mk. S łot'- i liche żniwa znacznie ob­
niżyły podaż. Komisarz rządow y wydał roz­
porządzenie, k tó re  obowiązuje od dnia 8 go 
bm. ze w szystkie do te j  pory udzielont 
pozwolenia na -Wywóz zboża zostają czasowo 
odwołane.

Niemieccy czekiści
BERLIN, l i  wrześnja. (Pat.) ,,\/o rw arts“ 

donpsi: \JĆ związku ze stw ierdzeniem  przez po­
licję o istkijeniu kom unistycznej czerezw yczajk- 
w Zagłębili Ruhry biuro policyjne donosi, że 
śledztwo można uważać za ukończone. W  cza­
sie rewizji skonfiskow ano bardzo wielką ilość 
m aterja łu  dowodowego. W szczęto dochodzenia 
przeciw' kom unii sty c/n em u postow i do sejm u 
saskiem u Karolowi Be.yercwi, k tó ry  od sze­
regu miesięcy s ta ł na czele czekistoue 
nasr-i m

N adesłane.

R E P R E Z E N T A C J A  N A  L w Ó W

S. LOTHft lNGER
Ajencja Handlowa Sykstuska 4 3  B. Telefon 17-07

Zgromadzenie publiczne dozorco* 
i służby domowej.

o d b ę d z ie  s ię  w- n ied z ie lę , 11. w rz eśn ia , o  godz. 2 
p o p o b  Na p o rz ą d k u  d z ie n n y m  u n o rm o w a n ie  w a ru n ­
k ó w  p ra c y  i p łac y . O b ro n a  p rzed  iry rzu e an io m . — 
S p ra w y  o rg a n iz a c y jn e .

..Praca" Stów . dozorców i służUy dom owej.

Spcaurg panamę.
* W l i d  P O S E L S K I tow . .(. S m u lik o w sk ieg o  o d b ę ­

d z ie  p ię  iw n ie d z ie lę  11 b m  w W in n ik a c h  W zy w a  s ię  
ro b o tn ik ó w ' d o  licznego  u czestn ic tw u .

Sekr. 0b v  . P. P. S.
— —

Z  r u c n u  r o b o tn ic z e g o .
§  R A D A  N A C Z E L N A  P . P . S  l>m a 28-go , 2 9 - ^  

w rz e ś n ia  b . r . o d b ę d z ie  s ię  w  W a rsz a w ie  w lokalu  
Z. P .  P . S. w se jm ie  p o s ie d ze n ie  R ady  N a c z tm e j 
P .  P . S.

P o c z ą le l n o s i td z e iu a  o  godz . 1 l- te i p rz e d  poł.
Pady Naez. PPS.
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Najnowsze modele 
S a m  o c h ^ d o w
sp rzed aje na dogodnych  

warunkach

„Lincoln „Ford” lr£" „Fdrdson”
££ Spółka Handlowo-Przeirysłowa 

LwóWc Akadem icka 15. — T el. 4 6 9 .

W ystaw a na Targach Wschodnich w pawilonie Ziemskiego Banku Kredytowego

lnuad polsko-czeski w sprawie pogranicza.
Z A K O P A N I. !• w rz e ś n iu  (P a l.). U k ład  po lsk o - 

czo.skoistowack ich to w a rzy s tw  tu ry s ty cz n y ch . P o d czas 
ko n /e .ren ey i p o lsk o -c ze ch o s ło w ac k ich  w Z ak o p a n em , 
odfbyly s ię  w  d n iu  6. In n . n a rad y  d e leg a tó w  P o lsk ieg o  
Tow ai-jw siw a T a trz a ń sk ie g o  i k lu b u  c ze ch o s ło w ack ich  
tu ry s tó w . P o l. T * w . Tatr/, ry p n -ze n lo w , li D i. J Xo- 
v. ic.ki. Dr. M. O rłow icz. D r k  W iśn io w sk i, p rol. J. 
C .ienciała, K lub -e /eskosiow aekic .h  tury.slów  U r -I. 
Y lah lm an . U łożono  p ro jek t u in o w j k iry sH e z n e j n u ę d z )  
o b u  to w a rzy stw a m i. p rz e w id u p io tj  śc isłe  p o ro z u m ien ie  
s iy  i p o p ie ra n ie  o b u  tow arzystw  We w szy s ik ieh  a k c ja c h  
u d z ie lan ie  wznje.mnyzih zn iż ek  i u d o g o d n ień  w  sohno- 
n is k a d i .  w y m ia jię  w y d a w n ic tw  ilp. U c h w a lo n o  p o w o łać  
do ż y c ia  k o m is ję  m ię sz a n ą  illa  w spó ln eg o  o p ra c o w a n ia  
i u je d n o s ta jn ie n ia  n o m e n k la tu rę  w a żn ie jszy c h  g ru p  po ­
g ra n ic za  p o isk o -e /e d io s io w iic k ie g o , o raz  d a ła  k o m is ję
oo.ro: a ,m lew aw iizip  P  rz e d y sk u lo w a n o  i u s ta lo n o  zgo­

d n e  is tan o w isk o  obu  to w a rz y s tw  eo  do  c ą lo k s / tn łh i  g os­
p o d a rk i  tu ry  s ty czn e j na ea łem  p o g ra n ic zu  g ó isk ic n i.  
U c h w a lo n o  p rz y s tą p ie n ie  P o lsk ieg o  T o w a rz y s tw a  Ta­
trza ń sk ieg o  do  Z w iązk u  s ło w ia ń sk ich  to w a rz y s tw  tu ry ­
s ty czn y ch . k tó ro  o b e jm o w a ły b y  P o lsk ie  T o w arzy stw o  
T a trz a ń sk ie , k łu ł)  C z ech o sło w ack ich  T u ry s tó w  i Ju g o ­
s ło w ia ń sk ie  P ln n in sk e  D ru ż s lw o  n a  z a sad z ie  w zajem - 

' no.śei U kład  o b u  T o w arzy stw  w e jd z ie  w ż y c ie  z ch w ilą  
! u z y sk a n ia  w ażiro śc i ogólne,] k o n w en c ji tu ry s ty cz n e j pol- 
1 sk o -e ze o b o s ło w a tk ie j i z a tw ie rd z e n ia  u k ła d u  p rz e z  

w a ln o  z ja zd y  de leg ató w  o b u  to w a rzy s tw . X a  zak o ń eze- 
j ni< o b ra d  u d a n o  się  w s p ó ln ie  z d e le g a ta m i, b io rą c y m i 
 ̂ u d z ia ł w k o n fe re n c ja ch  w  sp ra w ie  k o n w e n c ji  .tu ry s ty ­
czn e j i p a rk u  ta trza ń sk ie g o , n a  z w ied zen ie  M uzeum  
ta trz a ń sk ie g o  im . C h a łu b iń sk ie g o , o  k tó reg o  z b io ra c h  
i u rz ą d z e n ia c h  gośc ie  c zech o s ło w accy  w y raża li, s ię  z  
n a jw ię k sz em  u z n a n ie m .

Sprawa rozbrojenia.
(■KNKW A 10 w rz eśn ia . (P a t ) .  N a  d z is ic jszcm  po­

s ie d ze n iu  ‘k o m is ji  ro z b ro je n io w e j de legat Ju g o s ła w fi 
M n ru ikow iez  w p rzem ó w  ien iu  sw o je m  d a ł w y raz  za ­
p a try w a n iu . żc*. przyszłe, g w a ra n c je  b e zp iec z eń s tw a  p o ­
w in n y  o d p o w ia d a ć  g w a ra n c jo m  ja k ie  p o s ia d a ją  ob ec­
n ie  p ań stw a  o o rg a n iz a c ji  m ilita rn e j .fugosław ja  
itoda ł M arinkoW ioz -  p rz y jm u je  sv s tem  a fb itra ź u , 
jiysl je d n a k  za u k ład e m  re g io n a ln y m , z aw a rty m  pod 
< gida la g i  Nam dó-w

D elegat m g ie lsk i P a lm o m  n ie u w a ż a  zaw arc ia  t ra  
k ia tu  w  spraw ne po m o cy , ja k  ró w n ie ż  sa n k c ji  w o jsk o ­
wej za rz e c z  k o n iec zn ą  Z c h w ilą  w p ro w ad z en ia  a r b i ­
tra ż u  n a s tą p i ró w n ie ż  ro z b ro je n ie , k o rd  P a im o o r  jest

[z d a n ia , że  w sp ó łp ra c a  N iem iec  je s t n iezb ęd n a  d la  o- 
j .s iąg n ięc ia  lego celu . w o b ec  czeg o  A nglja w o d p o w ie - 
j d n ie j chw ili -;głosi w n io sek  w tej sp ra w ie .

łiF ,N L W  A, 10. w rz eśn ia . (P a t.;. W  d a lsz y m  c iąg u  
‘ d y sk u s ji  kom isj i  ro z b ro je n io w e j z a b ia ł  g ło s d e leg a i 
I f ra n c u sk i B o n c o u r. S loW ca w y ra z ił  p rz e k o n a n ie , ż e  
( a rb i t r a ż  sam  p rz e z  s ię  n ie  w y s ta rc z a  do  z ap e w n ie n ia  
b e zp iec z eń s tw a  i uważa, że k ra je  sp u e ja ln ie  ra g ro ż o n c  

I w in n e  w y s ta w ić  w sp ó ln e  siły n a  m o cy  tra k ta tu  le g io ­
now ego, k io i-y  b y łb y  pod kon tro lą  Ligi N arodów  In n e  
kraje. Dołożone p o z a  o b rę b e m  d ró g  in w a z ji z a p e w n i­
ły b y  p a ń s tw o m  n a p a d n ię ty m  p o m o c  za p o m o c ą  d ró g  
m o rsk ic h  W resz c ie  k r a je  n ie u z b ro jo n e  a lb o  skłonnd

do  re d u k c ji  z b ro je ń  p rz y sz ły łę , z jro m o cą  e k o n o m ic zn ą , 
a lb o  z  p o m o c ą  w m a te r ja ła e b  w o jsk o w y ch  D elegat 
f ra n c u sk i p ro p o n u je  pew n e  z m ia n y  co do  sp o so b u  wy 
k o n y w a n iir  ogó lnych  zobow iązani n a  -podstaw ia  a-rbi- 
tra ż u . u san tro jo n o  w a nogo p rzez  p o p a rc ie  W szystk ich  
w sp ó ln y c h  sił.

(IKNF.W-A, 10. w rz eśn ia . ( P a t ) .  W  d a lszy m  c iągu  
p o s ie d ze n ia  k o m is ji  ro z b ro je n io w e j z a b ra ł  g ło - de leg a t 
N o rw eg j i L an g ie . M ów ca z a p ro p o n o w a ł n a s tęp u jąc y  
p ro g ra m  p rz y sz łe j  k o n fe re n c ji ro z b ro je n io w e j: 1) rr- 
b itra ż , ł )  R o d za j san k c ji, 3 ) R o d zaj bezpic-ozeńslw a 
■1) F o rm a  re d u k c ji  z b ro je ń .

tiF .N F.W A . 10. w rz eśn ia . (P o l) .  P o  n ry ted z u n iu  
k o m is ji  ro z b ro je n io w e j, delegat Angiji P a im o o r . na za­
p y ta n ie  s k ie ro w a n e  d o ń  p rz e z  d z ie n n ik a rz y , o d p o w ie  
d z ia ł  w y ra ź n ie  że  g d y b y  ton . a lb o  in n y  k ra j o d m ó ­
w ił p o d p o rz ą d k o w a n ia  s ię  a rb itra ż o w i i d o k o n a łb y  
n a p a d u . A nglja -w szystk ie  sw e  s iły  m o rs k ie  o d d a ła b y  
n a  u s łu g ę  p a ń s tw a  z aa ta k o w a n eg o

■ n n B n H r

Nigdzynaroaowy Związek Inwalidów
G ENEW A , 11. IX . (Pat.). Reprezentanci, fran­

cuskich, belgijskicn i niemieckich centralnych związ­
ków inwalidów odbyli w Genui konferencją, na któ­
rej postanowili utworzyć komitet prowizoryczny, 
który przygotowałby założenie Międzynarodowego 
Związku inwalidów wojennych, pracowników

Inwalidzi -wszystkich krajów zostaną następnie 
wezwani do przystąpienia dc tego mięazyna< octo­
wego Związku. Konferencja zwróciła się poraterr 
do międzynarodowego Biura p^acy z propozycją 
wypracowania na następną konferencję projektu 
konwencji międzynarodowej, która zobowiązywałaby 
wszystkie państwa do wypłacenia inwalidom od­
szkodowań. - i

ALBERT THOMAS.

Zebranie, na którem powstała 
Międzynarodówka.

(Dokończenie.)

IV>tem w stał Odger Pam iętasz go ? 1 o 
ten szewc, -sekretarz Rady Związkowej, ten 
płomienny mówca, k tórego  słyszeliśm y na 
wiecu. Pam iętasz, imało rozum iałeś po artgitl- 
t ku, a Przecież czułeś, jak i to  mówca n ie­
zwykły. O tóż Odger, jak o  -sekretarz, odczytał 
aoras. Któr y r-obotojicy angielscy p rzesłań  wam 
do Paryża  i na  k tóry  wasi delegaci m,el, przy 
wieźć odpowiedź.

Delegaci siedzieli n'a estradzie. Przyznan 
ci się, że z poi /ą tk u  jfie miałem do nich w łel-| 
k iego zaufania, ale potem  zrobili na mnie do­
bre w rażeiie . Kiedy przetwórniiczący wezwał 
Tiolaitra. żeby przeczytał odpowieóż Francu­
zów, powitały go trzykro tne oklaski. Nie było 
w jego przem ow ie tak iego  ognia, jak  u Od- 
gera, ale czuło się zapał, przenikliwość i in­
teligencję Jeden naszych em igrantów  tłum a­
czył ją  na angielski, a z oklasków', jakiemft 
ją  przerywano, Widać było, że myąh robotm- 
frarjuuskich przvpadły do gustu  w szystkim .

Macie rację, drodzy przyjaciele, k iedy po­
wiadacie w adresie ,,niechaj o d tąd  cesarze 
i kr''!®, w  skrw aw ionych koronaćh nie mogą 
dziełu się krajam i, spust as  zerami przez wojnę 
i ludami, wycieńczonemi przez zdzierstw-o moż- 
uych. Niechaj ludy bronią wzajem nie swej wol­
ności. Ale na to trzeba, żeby robotnicy umieli 
strzec s\vvch praw . zęby masa ludu pracują- 
jątcego r»ie b\Ta doprowadzona pi zez maszyny 
do ostatecznej nędzy Bronić się możemy tylko 
przez solidarność, przez Lśdsłą łączność robot­
ników  w szystkich k rajów "

Roóotrtikum angielskim podobały sic, te  po­
glądy. To są bidzie praktyczni i — podejrze­

wam. -V- trochę egoiści. Dzięki swym związ­
kom  i wygranymi stra jkom  uzyskali oni wy- 
sobie p łaó e /i obaw iają się, żeby cudzoziem­
cy, godząc się na gorsze warunki pracy, nie 
obniżyli płac. wywalczonych z tak im  trudem. 
Słusznie pow iedział Tolain: Kiedy owuch przed 
siębiorców sta ra  się o iedtńcgo robotnfka -  
wynagrodzenie za jego  pracę podnosi się, ale 
k.edy dwaj robotnlicy s ta ra ją  się o jedno m iej­
sce — płaca obniża się. Robotnicy angielscy, 
nie chcą. żeby cudzoziemcn obniżyli ich za- 
-obek i m ają nadzieję, że M iędzynarodow e 
Stowarzyszenie Robotników1 nie pozwoli na 
taką  szkodliwą konkurencję. O to dlaczego — 
zdaje m: się — z takim  zapałem  przyjęli p ro ­
jekt ; ale nu sądź, że uważa,m ich za n ie­
zdolnych do wszelkich wznioślejszych uczuć. 
Jeżeli (jak dzisiaj) in teres nie jest w sp rze­
czności z sercem, zdolni są do najp iękn iej) 
szych poryw ów .

Kiedy Francuzi w yjaśn.ii plan proiekto- 
wanej organizacji nu ęci zy n a rodowej, W heełer, 
ze związków angielskich, zaproponow ał ze­
branym  rezolucję, stw ierdzającą, że program  
Francuzów może donrow.adzić do popraw ie­
nia doli ogółu robotników . W  końcu zapropo­
now ał wybranie kom itetu W heeler jest do­
brym mówcą ; bardzo ładnie m ów ił o tern, że 
odtąd daremnie, rządy oędą szczepić w lu­
dach nienawiść wzajem ną, ludy  czuja, że le­
piej żyć w zgodzie i jnjłości. Następu,te m ó­
wił. ponieważ trzeba być uprzejm ym  dla go­
ści, o wyższości Francuzowi nad Anglikami i 
że Francuzi opracowali i przywieźli tak i p ro ­
jekt organizacji, że jest do p rz y jd ą  dla 
wszystkich Francja *wK>łał — zawsze kro 
czy na czele postępu, nawet kiedy sam a znaj­
duje się w najw iększym  ucisku"... Wjem, że 
n#e jesteś szw inista, w ięc pow tarzam  Ci te  
słowa be? obawy, 'że ci uderza do głowy.

No, a po+em zaczął się na trybunie istny 
pochód ńarodów. Delegaci, em igranci z ró ż ­

nych k rajów , kolejno oznajmiał!, że przyjm ują 
Mjasz piękny p ro jek t M iędzynarodowego Sto- 
warzyszenjia wszystkich robotników7 P rzem a­
wiał Nieim er EkRarjus, krawiec, s ta iy  emi­
gran t, który oa 1840 r. mieszka w Loemyme 
i k tó ry  nńwet Anglików jro trafil zakasować 
swym niezmąconym spokojem . — W  Tmeniu 
WJiochów k y s tą p il  m ajor W olf. sekretai z Maz- 
ziniego. rew olucjonista rzymsk?, a  w reszcie 
Bocąuet jeden z naszych dawmych przyjaciół 
z dzielmcy Panteonu, podziękow ał j>rze;wiodni- 
czącemu za jego piękne słow a o W ielkiej Re­
wolucji Francuskiej.

W szyscy mówcy przyjm ow ani byli gorą- 
cemi oklaskam i. Potem  wybrano przez akla­
mację Komitet, złoźogy z  21 członków', k tó ry  
ma. ,.orgainiizować M 11-dzymarodor.e S tow arzy­
szenie we W szystkich k ra ja ch  Europy . Z Fran- 
puzów weszli do* niego Lelubez, Denouaf ■. Bop- 
o u e i ; naturalnie je s t w  nim sporo zw iązkow ­
ców angielskich, m iędzy ornymi O dger z N ie­
mców' ńicjaki M arks. — Dr. Marks bardzo 
podobno in te ligentny; E kkarius odzyw a -ję o 
nim zawsze z wacikiem szacunkieki *).

N a zakończenie zaśpiewano M ar^yTankę 
po  francusku, po nienuedku; i po angiel--ku.

Masz więc spraw ozdanie dok ładne i kiom 
pletne. Pisałem  je  z praw dziw ą jmzTjei.mo- 
ścią. Jestem już  trochę  przekonany. — Niech 
się robotnicy z różnych k ra jów  iioruztifnieją, 
tnjieoh się zorganizują, ;ałry wspóhiemt sjtenti 
walczyć o lepszą dolęh a w tedy nastanie, wol­
ność, a z nią powszechna sprawied.iwośc ii 
Szczęście.

(p rzełożyła  Ir. SztiirffwaL

*) / ,  P o lak ó w , k tó ray  b ra l i  u d z ia ł w jfa p w sz p o b  
p ra c a c h  M i»;d^yn;uO(lóu'K) w y m ie n ia  Ja c ck h  Z ab lck it • 
go. N u z je ź d z ić  LondyTiskim w  65 r .  pu-zeo \taw iaov  
b y ł B o U rzy ń sk i w p ó ź n ie jsz y c h  la ta ch  -*  ^ A te r j  
W ró b le w sk i (p rzy p . tłu m .).
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0 pśnu, Który iest przyjaPieiem proletariusza.
C zy chcecie w iedzieć, co ogrunjcza pra 

wa n Lotników ? Ustawa. I to w łaśnie ustawa
0 oŚJnx>godzinjnvm dniu ipracy, k tó ra  jak  chce 
ekonoimista ,,K nrj.w arsz.“ p. Straszewicz, jest 
^.unikatem ".

P. Straszewicz w . w odzi: ,,Ustawa o oś 
mi.og-odzininym dniu p rac1, ograni cza praw a ro- 
bothików . zabraniając im pracow ać ponad S 
godzin, i i o  ma być dla L ctize robotników ko­
rzystne. ma stanowić ich Wielką zdobyć*.

Robotnika pozbawiono (pozbaw iono!) tego 
n a j a iemen t a r nie js z ego praw a i wfinawia się 
weń., że to ograniczenie jes t jego \wielką zdo­
byczą.

A .potem pyta p. Straszewicz, udając na­
iwnego ,,f dlaczego osiem godzin a nie sie­
dem albo pięć, albo dziesięć. Czy ktokolwiek 
p ró b o w ał badać, k tó ra  z tych liczb byłaby 
najodpowiedniejsza do zamierzonych celów 
.czy, k to  dowiódł, ze właśnie osiem godzin p ra ­
cy sprow adza iiiaj\viększą pomyślność kraju, 
tub przynajm niej klasy  ,robotniczej. Nic podo- 
pnjago. Dogm at dnia ośmiogodzinnego ma t a ­
kie sarno uzasadnienie, j«ćk różne przepisy me- 
ly cyrry ludowej. Jeżeli jęczmień rsię zrobił na 

prawym oku, to trzeba zamknąć lewe i &pfu!- 
irjąć trzy  razy na praw o. Dlaczego trzy , tego 
r ik t  me wie. i (próżno badać. Trzryi i już, ta k  
•samo. jest z ośnnu god/niam i p racy1'.

-Widać, że p. Straszewi czerni obce są sze­
rok ie  dziedziny ekonomiki widać, że prześnjł 
błogo ostatnie lata. że nic nie wie o specjal­
nych studjach na tem at produktyw ności sił 
tudzkich. że jest jednem słowem wielkim igno­
rantem , k tó ry  o konferencji w aszyngtońskiej
1 jej uchwałach njc nie w'ie. M niejsza o to.

Ale dlaczego p. Straszew icz tak  się uw ziął 
na tę U staw ę? H a! nie bez powodu. P. S tra ­
szewicz chce. żeby przem ysł kw itł, żeby nie 
by ło  zasto ju  żeby nie utracie niepodległość’.. 
P a tr jo ta  przecie. W ięc rozum uje:

„Musimy wciąż stać na s trasy  me]: od legł o 
śd , a z h isto rii wiadomo, że wojnę w ygrywa 
zwykite hiarów pracow itszy i produktyw niej- 
szy“ .
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,,Z tego oczy wiś de  faktu \yynlka, że kra/ 
m aterjaluie zasobniejszy i technicznie spra- 

jw ńiejszy ma na wojnie ogromną przewagę.. 
Clicąc zachow ać niepodległość, musimy ogro­
mnie powiększyć m aterjalnie zasoby k raju  i 
usprawnić go pod względem  technicznym, a 
przedewszystkiem  rożu iuąć przemysł. Be2 du­
żego przem ysłu utrzym anje niepodległości jest 
wielce problem atyczne. i okoliczność tę  na­
leży brać w rachubę we w szystkich poczyna­
niach naszych."

I tak  dadej w tym samym sensie.
P. Straszewicz potyinien się za Dary wziąć 

z p. Feliksem Laskowskim, zgoła nie obroń 
cą robotników , k tó ry  w organie przem ysłu 
górnośląskiego zastanaw ia się, co może w p ły ­
nąć na podniesienie przem ysłu . I dochodzi deu 
wniosku., że przedłużony dzień pracy nie po­
może bo rozw ój przem ysłu zależy od organiza­
cji produkcji.

Konkurować robocizną — pisze p. Laskow- 
| ski — Wie znaczy bynajm niej posiadać ozień 
pracy dłuższy, njlż sąsiad o m iedzę, bib co na 
jedni, wychodzi płacić bmuej za godzinę spę- 
dzKMir w  taki,.;czy inny sposób w fabryce

W długiej liście kosztów  pirodiłKcii robo­
cizna stanow i poy.ażną, ale nie jedyną pozycję 
Jej stosunek do ca ło k sz ta łtu  w ydatków ’ jeist 
w iększy  w1 zależności od rodzaju fabrykatu', 
tc też i iwpływ jakiejkolw iek zmiany w  robo- 
ciżnie na całość jest rozmaitym. Przedłużenie 
dbSa roboczego o jedną godzinę przy pozosta­
wieniu bez zmiany Wysokości dniowkii i tych 
samych innych w arunków  obniża koszt roboc' 
znjy o  12 i jedną czw artą p ro ce n t, jeżeli p rzy j­
miemy dla p rzy k ład u  w ypadek, gdzie robocizna 
stanow i 25 procent ogólnego kosztu  własnego, 
przedłużenie dnia pracy o  jeaną godzinę bę­
dzie równoznaczne potanieniu produkcji zale­
dwie o 3 procenlt (z drobnym  ulaimkidm).

O tóż twierdzę, że p rzedłużenie  dnia ro ­
boczego nawet o d\vie godziny nie je s t w  s tą ­
pię w rrow nać  różnicy, jak ą  zagranica bije p ro ­
dukcję naszą. Nie jest w  stanie bow iem  różnica 
długości dilia roboczego jest jedną z różnic, 
lecz nie jedyną ; jest różnicą najba'-u/lej efekto-

W kuracji Kasy chorych.
Szkło.

Reumatyzm i brak pieniędzy sprawił, że sier­
pień spędziłem w Sanatorjum Kasy chorych miasta 
Lwu«a, w Szkle. Inni pisali już wiele pochlebnych 
rzeczy o tem sanatorjum, nikt .jednak nie zdołał 
należycie nakreślić ogromu dobrodziejstwa, jakie 
z szotowa! zarząd tej kasy dla ubezpieczonych. To 
wielkie, pomnikowe dzieło. Ludzie aui myśleć nie 
mogli o leczeniu, dziś w tym zakładzie mają bez 
płatnie znakomite .eczenie

spędzony w Szkle sierpień zaliczę do najpięk­
niejszych wakacji. Ten niezwykle sympatyczny ze­
spół towarzyski mimo różnorodności kuracjuszy. 
Dobrze było razem robotuikom, urzędnikom, akto­
rom i i. d. Przeszło 100 kuracjuszy. Wszędzie 
wzorowy porządek, prowadzący administrację urzęd­
nik kasy. to człowiek wielkiego taktu i zmysłu o- 
rjeutaeyjuego. Kuchnia dosKonała.

Gromadka aktorów* lwowskich wniosła tu wiele 
życia i humoru, a uiestrudzuny był p. Bojanowski, 
który urządziwszy kilka doskonałych wieczorów 
deklamacją no kabaretowych, zaskarbił sobie wdzię­
czność letników.

Na jednym z takich wieczorów zaprodukowano 
dziadowską piosenkę reumatyka, z której podaję 
kiika wyjątków.

D zładuś o  S zk le  i kuracjuszach.
W  Bzkle się doborowa publiczność zebrała, 
Którą Kasa Chorych z wszystkich stron nasrała, 
Starzy i młodzi, chłopy i podwiki

Same remnatyki
Mamy *<« swego w spódnicy doktora,
Rano ordynuje, bo to dobra pora,
Gdy Ci reumatyzm robi w kościach pasaż —

Zarządza masaż
A  masażystka tęgo cię masuie 
Prócz tego chłopców* też fest kokietuje,

Choć przy masowaniu niema wielkiej werwy,
Zato ma nerwy!...

Od czwartęi zrana kąpielą się tłami,
Panie sobie chwalą, że „dziurkować" umią,
Z każlym się użera- „nie kręćcie mi głowy".

Nasz kąpielowy.
Jesi też pan gruby co ciągle „radeuje" 
f. wiktem zacnym gości swoich truje,
Jak ci da gulasz, to aż w nosie kręci,

Oj, wszyscy św ięci!
0  tem. jaż „Gazeta codzienna" pisała,
Jako nieboszczyków nas już opłakata,
A nawet Thumeu żatobę już nosi.

0  „szt. ngełd" prosi!
Jest tu klub szulerów i innych Karciarzy, - 
Którzy w karty łupią, gdzie się tylko zdarzy, 
lm to prezesuje czy goje, czy teki,

Nasz nestor W ;erzlick i!
Gdy do nieszczęsnej załażą łazienki,
Zdejmują kiecki i inne sukienki,
Potem godzinę męczą biedne wanny,

i To stare pauny!
Kto do kochania ma dużo ochoty,
Nie może skarżyć się na brak roboty.
Wszystko to dobrze, ale Boże miły,

, Bkąd nabrać siły.
1 tak sobie ludzie spokojnie tu żyją,
U Kuśnierza jedzą, u Bombera piją,
A chociaż baby czasem się Dokłócą,

Do zgodj wrócą.
A  te artysty lwowskiego teatru
Co w Szkle narobili okropnego wiatru,
Dzisiaj publiczność serdecznie zegnają,

Bo wyrywają!

Więcej już dziaduś śpiewać wam nie będzie.
Bo mi już wyschło i w ga-dle i wszędzie,
Od pyskowania boli podniebienie

1 ma pragnienie!

wńą, jest w izędzie tajem nic fabrycznych ta ­
ką. k tó re j ukryć nie podobna.

Jeżeli robom jb niemiecki lub am erykań­
ski za tę ,samą kw otę wyprodukuje, powiedz­
m y dwa. lub trzy  razy Więcej, ton ie dlatego, 
ze pracuje  dwa lub trzy  dlij dłużej, lecz dla 
tego. że tiano .nu w ręce środki o ty leż razy 
Skuteczniejsze, że przebieg jego pracy ujęty 
został w celowe m etody, metody, elrininjąją- 
ce uiepop zebne s tra ty  energji i czasu.

Jak wiele w spólnego m a t. z.w. tani lobo 
ta di k z kosztem  robocizny świadczy fakt, że 
Am eryka k raj o najdroższy m robotniku, bi 
ie niemal w szystkicn eksporterów  na dostę ­
pnych dta arnei ykanskieg-o banału te re n a c h ; 
świadczy fak t. że Rosja przedw ojenna przy 
najtańszym  robotniku -produkowała nadrożej.

Notorycznie stwierdzonym faktem  jes t że 
robotnik polski zagranicą, eona jmniiej, nie po­
zostaje  w tyle za którym śkoiw iek ze swych 
tow arzyszów , I rńie dzieje się to  kosztem  wię­
kszej liczby godzin pracy.

Robotnik daje pracę, a stopień jej u ty li­
zacji jest zadaniem i dziełem  organizatora.

Istotnie, niska wydajność pracy wi Polsce, 
je j j  św iadectwem  niskiego poziomu orgam za 
cyjuego naszych instytucji. Aie to jest s k u t­
kiem niepojętego w prost lekceważenia tech­
niki m etody wykonania.

“ Tak ipisze człowiek rozw ażny, m euprze- 
dzOBi-y. k tó ry  zdaje 'sobie spraw ę, że przez z ło ­
żenie w iększego ciężaru na robotnika p rz e ­
mysł się nie dźwignie. P  Straszewicz tego  uje 
rozum ie, bo żyje jeszcze widocznie w atmo­
sferze czasów pańszczyźnianych, kiedy u jarz- 
miańo chłopa batem

Ale te czasy- już  intfTi&dy] i to  bezpow rotnie

BP

E  rucnu zawodowego.
§  P O S JF P Z F /N IK  KOM W Y K . FłADY Z A W Ó D ©  

W L J  o d b ę d z ie  s ię  w p ią te k . o  god- C w iecz u lica  
O rm ia ń s k a  b

S p r a w g  p a r tg jn e .
‘X  P O S IE D Z E N IE  O k .  R . i de leg ató w  /.w iązk ó w  

Z aw o d o w y ch  o d b ę d z ie  s ię  w p ią tek . 12. bm . o  gocL . 
7 -m ej W leczo icm  w  lo k a lu  p raco w n ik ó w  g m in n y c h , 
p rz y  u l. O rm ia ń s k ie j  I. 2, [1. p

A . p o rz ą d k u  d z ie n n y m  sp ra w a  u rz ą d z e n ia  d n ia  
p ro p a g a n d y  za p o k o jem  p o w szechny  m

O b ecn o sc  w szy s tk ic h  to w a rzy sz y  b e z w a ru n k o w o  
k o n ie c z n a .

JComunikat.
X Z O G N IS K A  > VUl /Y C lK l .S n lK G O  W y ższe  

k u rs y  n a u k o w e  d l i  n a u cz y c ie li szk ó ł p o w szech n y ch  
z g ru p y  g ieo g ra liczn o -firzy ro d n icze j, f izy k o -m atem a iy  
cznej. h u m a n is ty c z n e j, o r a z  ry s u n k o w o  s la jd o w e ,, o r ­
g a n iz u je  w b  r. sz k o ln y m  O g n isk o  n a u c z y c ie lsk ie  w e
l.w o w ir. g m ac h  S k a rb k a . bram ;i« tó . I. p.

W p isy  p rz y jm u je  się  co d z ien n ie  do  15. b in . od  
7 8 'w ieczorem

m O G Ł O S Z E N I A .
SPECiALiSTA CHORÓB SKÓRNYCH i WENERYCZNYCH 

T \ ~  T irtlT IT T  I  T \T 7  byiy sekundanusz szpitala poważ,
)f S ’W^RZ S ło w a c k ie g o  4 , (na-

^  p rzeciw  głów npj poczty). Leczenie
plam . brodaw ek, w łosów , elek tro lizą  i lam pą kw arcow ą 

pow róoił i  podjął ponow nie ordynaoję. 32

DRUKARNIA
L u d o w eg o  S p ó łd z ie lc z e g o  T ow . W ydaw niczego  

W E  L W O W IE  
ul. Leona ‘S ap ieh y  77 — T elefo n  4 9 6 .
Wykonuje wszelkie druki dla Kas Clu^ych. 

Księgi kontowe Listy płatnicze.

i
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O b s z e r n y
KATALOG KSJĄŻFK
nadzw yczaj ciekaw ej, zajm ującej i pouczającej treści 

w ysyła na żądanie  758 — 3

1 >  A .  R  m  o

Księgarnia IW. WA HL A  w Przemyślu.
Na w ysyłkę dołączyć znaczek  pocztow y.

nncism brodaw ki i skórę zgrub iałą  na  
podeszw ach bezpow rotnie  i bez 

bólu usuw a „K fa w io l11 w yrobu Farm ac. 
Uabor. „ f t P .  K O W A L S K I1* w W arszaw ie
Sprzedają w szystkie apteki i sk łzdy apteczne.
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„ G R A F 5 K A ” MAREK SEIDE
L w ó w , n l. K o ł łą t a j a  5  (w  p o d w ó r z u )

posiada zaw sze n a  składzie:

PAPIERY luszuihiegD rndiaju i formatu
JFKJ IJtSi EMi D K O K A W S K I F : Rygaly, szufle,

wierszowniki itp.

M A S Z Y N Y  D R  J K A K S K I E
Masa walcowa, Farby drukarskie dr. Rattner $ A.
Zastenstwo na Polskę odlewni czcionek i lin]! mosiężnych 

POPPELBAUMA we W IEDNIU. 125

B O K  Z A Ł O Ż E N I A  1881. 460

ALOJZY HU LIM ER, LWÓW RYMEK 3 8
POLKCA

F A R B Y , L A K I E R Y , O L IW Y . B E N Z V N Ę  
i A R T Y K U Ł Y  D O M O W O -G O S P O D A R C Z E

Zważcie różnicą
pomiędzy zelówkami skóizanemi a p o d e ­
szwami i obcasami kauczukowymi Palma
D ł- "t i z a  t rw a ło ś ć  I w lą k s z a  w y tr z y m a ło ś ć  o b u w ia , 
• lu t y c z n y ,  p r z y je m n y  c h ó d  o r a z  ta n io ś ć  s t a n o ­

w ią  Ic h  s a ła ty  w o b e c  z e l ó w e k  s k ó r z a n y c h  I

R e p r e z e n t a n t  n a  L w ó w  A lo iz y  S c h a r f ,  
L w ó w ,  Ż ó ł k i e w s k a  30 .

|| Lihohsk! SKOROWIDZ RDRESOWy
Pow Lzecbną m onilizację adresów  m ia tra ś f^ ó w  

oraz han d lu  i przem ysłu  m iasta  Lw ow a i oA-ienoych 
gm in (Zniesienie, Z am arstynów  i t. p.) urządza re ­
dakcja .LW OW SKIEGO SKOROW IDZA,.

Celem zredagow ania  .SKOROW IDZA ADRESO­
W EGO*,'ścisłego n ieodzow ną jes t w dobie dzisiejszej 
pom oc m o ra ln a  i m ate ria ln a  ogółu m ieszkańców , przeto 
odw ołuję się tą  drogą do tychże, by raczyli nadesłać  
sw oje ad resy  tak  m ieszkań  jak o leż  przedsięniofstw , 
gdyż tylko taka w spółpraca m oże stw orzyć ścisłą  księgę 
adresow ą. N adsyłać w inn i m ieszkańcy sw e adresy  
zbiorow o (dom am i zam lub  też w spółpracow n f  j e ­
dnego urzędu, bądźlo zrzeszenia, kooperatyw y l i p . ) .

Do każdego .adresu m ieszkańca  załączyć należy  
opłatę 20 gr, v.at> dla m ieszkańca  prow adzącego p rzed ­
siębiorstw o opłata wynosi 1 zł.

O płaty pow yższe n ie obow iązu ją  w ydawcy ao n i­
czego, prócz um ieszczen ia  podanych  adresów  w  .SK O ­
ROWIDZE* w 1925 r. w 5>rnite urzędow ej, m ś  n a ­
daw ca ló w nież  n ie jest obow iązany  do żadnych  in ­
nych św iadczeń tylko jak  powyżej.

Adresy w inny  być podane]przez posiadać ly a iie sz - 
kań i podnajem eów  krótko i w ęzłow aio: iraie i na ­
zwisko, zaw ód, m iejsce zam ieszkania , zaś p rzem y­
słow cy adres p rzedsięb iorstw a flo dnia 25  WTŁfc- 
śn ią  o ,  r. do R edakcji.

RKDAKOJA
„ lw o w s k ie g o  s ^ o n o w ic z* 1

M. S o n n en sch e in a
Lw ów , u lioa  Ż ółk iew ska  1. —- ,

POLSKIE FABRYKI MBSZYH I R960NDW

b. JEbENlFWSKl
w Krakowie, Lwowie i Sanoku S. A.

Zarząd gfow.iy: Kraków, Szewska I. tel. 3123.
Fabryka kraKOwska: Kraków, Grzegorzewa 51. tel. 20b®. 1%. 
L w o w s K a  fabryka, Lwów, św. Marcina li. tel. 781 
Faoryka sanocka- Posada olchowska tel. 6.

W szelkie roboty  w z a k re s ie :

budow y m aszyn i pom p parow ych , kotłów , s ta tków  rzecz­
nych, pog łębm rek  lądow ych i rzecznych, m otorów  ro p ­
nych, gorzelń i rektyfikacji rolniczych, odlew ów  żelaznych 
i m etalow ych, transm isyi, m ostów  i konstrukcji żelaznych, 
w agonów  osobow ych, tow arow ych i cysternow ych, zw or­

ników  i t. d. 25—2

Inserujcie w „Dzienniku Ludoiym11.

Z w y ż

80
N A S  L A D O  W f^ C T W

to  najlepszy  dow ód , że  m aszyna d o  p isan ia

i i UNDERWOOD U

jest niedoścignioną.

D em onstru jem y najnow szy m odel cicttO piszący bez 
przyYnusu kupna.

Reprezentacja i wyłączna sprzedaż:

Gross i Plarrutics
LWÓW 

uf. Kopernika 9
TelefoD 502

KRAKÓW 
ul. S tarow iślna 1

Telefon 2190

Używane beczki dębowe choróh wenerycznych i skórnych
Lw ow skie Tow akc. B row arów , ul. K L parow ska  18. 22-3 M ż 5 i L * i l l

C H O R O B Y  ” "*r,efi'-y1Sp™ j.ns,YJMŁ  powrót i przyjmuje od 12-1 i od 3 - 6  
Dr. FRISCH ulica W ałow a ll.| pl. Akademicki I. 4.

M I E J S K A  K A S A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  W E  L Y I O Y I I E
ul. W ałowa I. 9 — Gmach w ła sn y .
Telefoi nr. 275. — Konto Poczt. Kasy Oszcz. 59.914.

we Lwowie, Pasaż Hiltolestki
Te le fo n  489

poleca

swój oddział farbowy, zao p ałrze«f net
, i

wszelkiego rodzaju farby, lakiery k ra­

jowe i zagr., oraz artykuły teeluńd m c. 

gospodarcze i tlo użytku domow e<fo,

Z a stęp ca  n aczef. red ak tora  I redaK. odputt*. BPO N JSł/A -W  S E A L IlK  — D ru k . L'ud. Sp T ow . W yd ., E w o w , Ik SaudeBy 77. T eł 4®$,


